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Bezpartyjność, 
jako hasło równouprawnienia.

W życiu naszem społecznem ostatnich cza- 
sów, dały się zauważyć dwa ciekawe i napo- 

zór zupełnie sobie przeciwne zjawiska.
Z jednej strony, z chwilą rozpoczęcia poli- 

tycznego życia, potworzyły się i zróżniczko- 
wały w sposób niezwykle silny, a czasem 
dość smutny, polityczne partye i przekonania, 
z drugiej powstała w bardzo krótkim czasie 

gromna stosunkowo ilość organizacyi bez- 
partyjnych, jak: pisma i związki, zaczęto na­

rów aglt°WaÓ za bezpartyjnością... wybo-

j dz|eJ.e si9 t0 pomimo licznych protestów 
ludzi silnie zaakcentowanych przekonań par­

ty jnych, którzy na bezpartyjność rzucają 
n ifJT  °bnrzenia> utożsamiając ją z egoizmem,

° ęstwem, tchórzostwem i tym podobnemi 
Przymiotami ludzkości.

J ak wytłómaczyć tę zagadkę?
P°zoru jest to dość trudno, a nawet sa­

łat , °: bezPartyjriość nie należy do zbyt 
wy°b i ściśle określonych orzeczeń.

P a r ty a ,  c z y l i  stronnictwo, przedstawia za-
stnie PeWien program> d£lży do urzeczywi- 
lów Q1 aJaklcbs zmian i osiągnięć danych ce- 
owj Z aWałoby si9 na razie, że tak na same 
dzeni DllanJ  * cele, jak na sposób przeprowa- 
śle 1^ ’- trzeba si9 zapatrywać z jakiegoś ści- 
i temglCZneg° stanowiska> godzić się na nie 
Wać i Samem należeć do partyi lub protesto- 
trzeb ^  należeć, ale w takim razie należeć 
^Usi .0 Jakiejś innej, boć każdy człowiek 
brznaT 60 SW0J'6 Przekonania, i wobec tego 
aieświ p D0̂ ’. wydać się może albo naiwną 
^zo-lo^ .°m°ścią, albo niewłaściwą w tym 

g  ̂ zie obojętnością.
^  jednek tak nie jest.

Spra^ e’ że obojętność i niezajmowanie się 
go żvami sP°łecznemi i objawami publiczne- 
go życia określają pewien odłam bezpartyj- 
n y c h ,  a le  n ie  n a  n ic h  chodzi nam chwi-
l o w o  i  n i e  m a  zwrócić chcemy specyalną 

le c z  w ła śnie na tych, którzy, pracu­

jąc dla społeczeństwa, czując jego duszę i od­
dając część swego życia dla ogólnych korzy­
ści, nie należą do żadnej jednak partyi.

Już Słowacki przewidział w „K-prdyanie,“ że:
„Świat się nie rozszerzył, ale zyskał na głębi.”

Od tego czasu pogłębiamy się coraz bar­
dziej, stajemy się coraz subtelniejsi i coraz 
więcej się różniczkujemy,

Dawniej były wielkie hasła ogólne: Bóg 
i ojczyzna, Za wiarę, króla i prawo, etc., za 
temi szli wszyscy, bo i działalność polityczna 
niezbyt była skomplikowana, kończyła się 
przeważnie na wojnie, a że ją tam czasem 
niesłusznie prowadzono, to nikt w to wiele 
me wglądał, Turczyn, Szwed, czy Tatar był 
jednak groźnym i walczyć z nim było trzeba.

Dziś za to, wobec pokojowego przeprowa­
dzania spraw, a jednocześnie wielkiej spraw 
tych ilości i różnorodności, muszą zachodzić 
też wielkie różnice w sposobach patrzenia na 
nie. Różnic jest takie mnóstwo, że z nich to 
właśnie wypływa nazwa—bezpartyjny, Bez­
partyjność w tern znaczeniu nie jest brakiem 
przekonań; jest tylko niegodzeniem się na 

wszyztkie przekonania jakiegoś stronnictwa, 
jest niepoddawaniem się pod komendę dziś 
istniejących stronnictw, bezpartyjność jest cza­
sem przedwstępnym stanem formacyi partyi 
nowych, o szerzej zakrojonym programie 
i mniej zacieśnionych punktach widzenia.

To jest sama zasada i określenie bezpartyj- 
nosci, jest jednak drugą rzeczą zastosowanie 
tej zasady w praktyce, czyli działalność bez­
partyjna i nasuwa się pytanie, dlaczego ta 
ostatnia znalazła tak szerokie pole w ostatnich 
czasach.

Otóż stało się to przedewszystkiem dlatego, 
że dziś wyłoniło się z wielką siłą kilka po­
stulatów, także bezpartyjnych, to jest z pro­
gramami politycznemi niewiele mających wspól­
nego, a do ich osiągnięcia bezpartyjny spo­
sób przeprowadzania kwestyi okazał się po- 
prostu najpraktyczniejszy. Takiej rzeczy jak 
rozszerzenia oświaty, zdobycia prav£ samo­
dzielności autonomicznej, pragną wszyscy bez 
różnicy przekonań, wszyscy więc mogą nale­
żeć do związków, zakładanych w tym celu 
i wtedy dopiero wszyscy zaufać mogą racyo- 
nalnemu rezultatowi działania; w związku bez­
partyjnym znajdą się nietylko bezpartyjni,

właściwi, ale i członkowie różnych stronnictw 
kontrolując wzajemnie swą działalność; w~pi- 
śmie bezpartyjnem pisać będą dobre siły 
z różnych obozów i nieść pomiędzy szerokie 
warstwy objaśnianie objawów społecznego ży­
cia, a sama możność ich poglądów rzuci sze- 
rokie światło na ich objawy.

To jest właściwy ideał bezpartyjnych orga­
nizacyi; naturalnie, żę w życiu nie będzie on 
tak idealnie stosowany,-jak w zasadzie i za­
wsze pewna dozą stronniczości grasować bę­
dzie nawet w bezpartyjnych instytucyach, ale 
to już jest objaw nieunikniony, tłómaczy go 
ludzka ułomność. Sam fakt jednak nadawa­
nia nazwy bezstronnych pewnym rodzajom 
działalności, świadczy o chęci zbliżenia się 
do tego ideału.

Ze wszystkich zaś spraw, najwięcej wyma­
gającą bezstronnej, czyli bezpartyjnej działal­
ności, jest sprawa równouprawnienia kobiet.

Jeśli oświatę podawać można zabarwioną 
politycznem przekonaniem jakiegoś stronnic­
twa, jeśli w sprawie autonomii ta lub owa 
partya lęka się hegemonii przeciwników, to 
wyraz „równouprawnienie“ trudno jest prze­
kręcić, lub pomalować jakimś określonym ko­
lorem!... I tu już są istotnie tylko dwie alterna­
tywy: przyjąć, lub nie przyjąć.

Można np. odrzucać równouprawnienie na 
zasadzie konserwatywnych zasad, ale nie mo­
żna twierdzić, że pragniemy „konserwatywne- 
go równouprawnienia.u

 Osobników jednak zasadniczo odrzucających 
równouprawnienie, mamy dziś mało. Są za 
to tu, jak i wszędzie, ludzie różnych obozów, 
a także i tak zwani bezpartyjni.

Ani jednak żadna z tych partyi, ani odłam 
bezstronnych nie zdobędzie w społeczeństwie 
większości, potrzebnej do załatwienia kwestid 
kobiecej. Zrobić to mogą wszystkie partye 
razem, czyli bezpartyjny związek równou­
prawnienia kobiet. A stosuje się to tak do 
przyszłej działalności głównej, w parlamen­
cie czy sejmie, tyczącej się ustaw zasad- 
mczych, jak i obecnego działania przedwstęp­
nego i agitacyi, uświadamiania i jednania 
stronników, coraz liczniejszych. Tam, gdzie 
członek stronnictwa widzianym byłby nie­
chętnie, bezpartyjnego działacza sprawy ko­
biecej wysłuchają i ocenią w nim przedstawi-



cieli sprawy ogólnej, wszystkich zarówno ob* 
chodzącej.

To jest wzgląd zupełnie praktyczny: szyb­
szego dojścia do celu, wzgląd, który w Niem­
czech np. łączy w sprawie równouprawnienia 
związki zawodowe kobiet'socyalistyczne z ewan- 
gielickiemi i katolickiemi, ale jest i wzgląd 
inny: niezakłócania zasady jedności w społe­
czeństwie, niewzniecania z powodu równo­
uprawnienia, partyjnych swarów i tak już 
dość chyba u nas rozognionych.

Ktoś np. napisał, zdaje mi się, kiedyś, 
w „Nowej Reformie,“ że kobiety powinnyby 
właściwie wszystkie zostać socyalistkami, gdyż 
socyaliści tylko uznają głosowanie bez różni­
cy płci, a ono prowadzi do równouprawnienia!
~ I  tu jest ten błąd w rozumowaniu, który 
u nas wielokrotnie można zauważyć; kobie­
tom zdaje się, że powinny pójść pod opiekę 
jakiejś partyi, jedne twierdzą najsilniejszej, 
inne — najbardziej postępowej, i ta partya 
wywalczyć im ma swobody.

Otóż przedewszystkiem równouprawnienia 
nie wytworzyła żadna partya ani nawet idea, 
lecz tylko życiowa konieczność, a walczyć
0 równouprawnienie powinny wszystkie ko­
biety z pomocą mężczyzn naturalnie, ale nie 
przez mężczyzn wyłącznie, i dlatego oddawa­
nie tej sprawy w ręce jakiegoś stronnictwa, 
jest, oprócz niepraktyczności, jeszcze i nielo- 
gicznem. Kobiety wszystkich przekonań po­
litycznych i społecznych jednoczyć- się po­
winny dla należytego badania, ugruntowania
1 prowadzenia sprawy, bezpośrednio je ob­
chodzącej i dotyczącej, jeśli zaś w przyszło­
ści zwrócić się im wypadnie do parlamentu, 
to zwracać się będą do Koła posłow, w któ- 
rem może być wprawdzie jakaś większość, ale 
dziś niema już chyba takiej większości, któ- 
raby odrzucała prawa człowieka.

Ze wszystkich więc względów, tak ściśle 
rozumowo logicznych, jak ideowych, lub 
z praktyką życiową powiązanych, związek 
równouprawnienia kobiet powinien być bez­
partyjnym. Należałoby tylko pomyśleć o utwo-

rżeniu takiego związku. Mamy juź bowiem 
dużo organizacyi drobnych, zawodowych sto­
warzyszeń, umysłowych zrzeszeń i t. p. uzna­
jących równouprawnienie i pracujących dian, 
ale nie posiadamy centralnego jakiegoś orga­
nu, który zjednoczyć mógłby te pomniejsze 
instytucye, przyjąwszy równouprawnienie jako 
hasło i główny cel działania, w dotychczaso­
wych bowiem organizacyach było ono tylko 
jednym z punktów programu. Naturalnie, że 
do związku takiego, jeśli od razu byłby na 
ogpowiednią skalę postawiony, należećby mo­
gły, oprócz kobiecych, także różne, mieszane 
związki, byle tylko zasadą podstawową sto­
warzyszenia była bezpartyjność.

W ten tylko sposób pozyskać można ogół 
dla tej sprawy, w ten sposób, gdyby nawet 
powstała u nas hegemonia jakiejś partyi, 
zdobyć sobie można jej głosy, tylko, że nie 
będą to głosy stronników, lecz ludzi.

N. J.
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M A R Y  AN G A W A L E W IC Z .

B E Z  C E L U .
P O W IE Ś Ć .

(Ciąg dalszy).

Czuł, że będzie zgubionym, jeżeli rzeczy­
wiście znajdą ukrywaną broń, której pocho­
dzenia nawet sam nie potrafiłby wytłóma- 
czyć bez narażenia żony; przypadek stawiał 
go w fatalnej kolizyi i kazał mu bez wszel­
kiej winy przyjmować na siebie całą od­
powiedzialność.

Nie mógł przecież udawać naiwnego i u- 
trzymywać, że nie ma nawet pojęcia, zkąd 
się w jego fotelach wzięły pochowane brow­
ningi.

Z konieczności musiał odmawiać wyja­
śnień i być przygotowanym na najgorsze 
następstwa przy śledztwie.

Na razie jedna myśl tylko najbardziej go 
dręczyła:

— Żeby teraz Cesia nie nadeszła!.. żeby 
ją można było jakim sposobem ostrzedz 
i powstrzymać!... inaczej, wpadnie w pułap­
kę i pochwycą ją niezawodnie.

Co do siebie był zupełnie zrezygnowany; 
przez chwilę błysnęła mu jeszcze nadzieja, 
że może jednak rewolwerów nie znajdą, że 
może je żona usunęła w ostatnich dniach, 
że może je właśnie nad wieczorem odniosła 
do Romeckich lub gdziekolwiek.

Nie śmiał wybadywać Jerzyka przy tak 
niebezpiecznym świadku, więc go tylko mo­
cniej przyciskał do siebie i spoglądał mu 
w oczy, jakby z wyrazem bolesnego wyrzu­
tu, który zdawał się mówić:

— Dziecko, dziecko, coś ty uczyniło!- 
zgubiłeś ojca swego i matkę, wydając ich 
na pastwę okrutną. Jerzyku, ty nawet zro­
zumieć nie możesz, jaką straszną ironią lo 
su było twoje odezwanie się!

A Jerzyk jakby instynktownie odczuł gro­
zę położenia, poczerwieniał, zawstydził się, 
twarzyczkę ukrył na kolanach ojca i blizki 
płaczu mruczał nerwowo:

— Puńciu, powiedz temu człowiekowi, że­
by sobie poszedł, żeby się do mnie nie od­
zywał!... ja nie chcę, ja nie potrzebuję, ia 
się go boję!...

Agent uśmiechnięty jowialnie na pozor, 
uspakajał malca: ,

— Nu, niczewo, niczewo!... nie trzeba byo 
niegrzecznym; ja już sam idę, ja już posze 
dłem, mnie już niema, o!...

I rzeczywiście wyszedł do drugiego poko 
ju z taką miną, jak gdyby miał w niepa­
mięć puścić wszystko i żadnej wagi me 
przywiązywał do podsłuchanych słów e
rzyka. ,

Chroniecki z bijącem sercem pozosta 
w miejscu nieporuszony; czekał tego groma

Z doby obecnej.
Zastój społeczny.— Posucha sensacyi.— Żądza nowości.— 
Upadek kultury w Warszawie. — Głos aktora, recenzenta 
i muzyka.— Smutne refleksye. — Towarzystwo poskramia­
nia publiczności. — Mania naśladowcza. — Rewizye hygie~ 
niczne uczennic.— Oryginalna sprawa.—Potępienie niewła­

ściwego rewidowania.

W życiu naszem społecznem cisza, w pra­
sie—tradycyjnie, letnie ogórki. Nudno. Czy­
telnicy, jak kanie dżdżu, wyczekują jakiejś 
świeżej nowiny, dziennikarze suszą sobie gło­
wy, aby ją wynaleźć, ale — niestety, czy na 
szezęście — bez skutku.

Zabójstwa stały zię monotonnemi, napada­
mi bandytów przestano się interesować, aresz­
towanie i wysyłanie ludzi po za granice Kró­
lestwa rzecz nie nowa, represye prasowe cóż 
o nich mówić nawet, mamy je od lat stu bez 
mała...

Żeby się też coś stało nowego, niebywałe« 
go jeszcze!

ti

Żeby chociaż zabito kogoś w sposób niepra- 
ktykowany dotąd!

Żeby chociaż cień nowiny sensacyjnej! — 
wołają spragnieni wrażeń czytelnicy, a my 
ich sami dać nie możemy, bo kolej wypad­
ków nie od nas zależy. My tylko dajemy 
syntezę życia, wy czytelnicy, wy społeczeń­
stwo, to życie tworzycie. Jeżeli zaś mamy 
choć krótki czas bez nowin nadzwyczajnych, 
bez wrażeń nadzwyczajnych, toć zasłużyliśmy 
chyba na krótki jakiś wypoczynek, na danie 
wytchnienia nerwom, tak bardzo starganym 
w ciągu ostatnich lat paru...

Ale u nas trudno, niestety, o zadowolenie 
pragnień wszystkich. Jesteśmy świadkami 
strasznej zawieruchy, strzelają, rabują, mor­
dują—wołamy, kiedyż tego kres będzie. Sto­
sunkowo mniej strzelają, mniej rabują, mor­
dują—narzekamy na brak sensacyi!... Czy wy 
czytelnicy nie zdemoralizowaliście się sami, 
czy żądza sensacyi nie weszła wam w manię 
prześladowczą? Uderzcie się w piersi i wo­
łajcie mea culpa!

Sami siebie wyprowadziliście z równowa­

gi, zdemaskowaliście się. Świstek ilustrowa 
ny z fantastycznymi rysunkami „strasznym 
mordów,“ często nawet niebywałych, zna] u 
je dziś pokup wpośród sfer inteligentnych na 
wet; poważną gazetę omijacie natomiast skrzę 
tnie. Najwstrętniejsze, najbadziej gadzi no W" 
świstki znajdują dziś pokup największy, wie 
kie wydawnictwa poważne i zasłużone PrZ 
żywają natomiast okres przesilenia...

Poziom nasz umysłowy obniżył się s âX1 
wczo w ciągu ostatnich lat paru.

W kołach artystów i literatów ubolewam 
wspólnie nad tern nieśmiało.

— Publiczność warszawska— mówi mi
wien głośny artysta dramatyczny— w °cza
upada kulturalnie. Sensacya, zły, niesmac^
ny witz zabija wszystko. Publiczność ^
szawska chce, żąda, uczęszcza jedynie
sztuki niesmacznie sensacyjne. Przed trze

. • ii Tl na®laty wygwizdanoby takie wierszydła...
tymczasem dziś wszelka sztuka poważna sC i ^
dzi z repertuaru. Na domiar złego taż sa^
publiczność każe udawać nam k l o w n ó w .

więcej szarży i pieprzu, fern więcej bra
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który miał uderzyć z jasnego nieba na jego 
głowę, a każda sekunda wydawała mu się 
bezlitośnie długą.

Korzystając z chwili, nachylił się do usz­
ka chłopca i pytał cichutko, szybko, nerwo­
wym głosem:

— Ty widziałeś naprawdę, jak mama cho­
wała rewolwery w fotelach?...

Malec potwierdzał ruchem głowy, nie od­
rywając twarzyczki od kolan ojcowskich.

Dawno widziałeś?... gdzie?... w saloni­
ku czy tutaj?... przypomnij sobie!... No, mów­
że!... czemu teraz milczysz?...

Ale dzieciak zaciął się i nie dawał odpo­
wiedzi, jakby się obawiał własnego głosu 
i nowej niedyskrecyi.

Nie można było z niego ani słówka wy­
dobyć.

W przybocznym saloniku zrobiła się na­
gle wielka cisza, która zastanowiła Chro- 
nieckiego; musiało się tam wydarzyć coś 
szczególnego, co na chwilę oniemiło wszyst­
kich i naprężyło sytuacyę.

Co się tam stało?—pomyślał Chroniec- 
ki, ale nie śmiał się poruszyć, tem bardziej, 
że mu Jerzyk obejmował kolana i ściskał 
■je wystraszony.

Wtem ostry, krótki, stanowczy jak woj­
skowa komenda, zabrzmiał głos żandarmskie- 
ga oficera:

Dawać go tu, natychmiast!...
We drzwiach stanął ten sam agent poli- 

c.l;)ny, ale już z miną pochmurną, surową» 
tajemniczą i niby grzecznie, lecz rozkazują­
co rzekł:

~~ Pan pozwoli potrudzić się do drugiego 
P°koju!„.

Ohroniecki podniósł się, ale Jerzyk opę­
tał mu nogi swojemi rączynami i uczepiony 
u jego kolan, wybuchnął jakimś rozpaczli­
wym, przerażającym krzykiem:
. Nie idź!... Puńciu, ja cię błagam, nie 
| ź do nich... słyszysz?... ja cię nie puszczę 
1 nie, nie, nie dam, i już!...

Ojciec musiał mu łagodnie odrywać kur­

czowo zaciskające się rączęta i udając spo­
kój, przekładać dziecku, szarpanemu najgor- 
szem przeczuciem:

— Jerzyku, bądź-że rozsądny!... co sobie 
pomyślą tamci panowie o nas obu?... pomy­
ślą napewno, że się boimy, a przecież wiesz, 
że boją się tylko tchórze, prawda?...

Dzieciak drgnął, usłyszawszy wyraz „tchó­
rze;“ zawahał się chwilę, główkę podniósł 
i oczyma pełnemi łez spojrzał na ojca.

W jednej chwili odpadły mu rączki od 
ojcowskich kolan, osunął się na dywan i za­
milkł, zatykając sobie piąstkami usta; gru­
be łzy spływały mu po twarzy.

Ohroniecki wszedł do drugiego pokoju, 
było w nim jaśniej, bo paliły się dwie lam­
py i .parę świec w lichtarzach.

Panował tam ogromny nieład, meble pood- 
suwane od ścian, stały pośrodku, szafy po­
otwierane, szuflady ze stołów i biurka leża­
ły na podłodze, mnóztwo rzeczy niedbale 
pororzucanych zalegało kanapy i stołki,—nie 
porządek raził oczy, jak w czasie przepro­
wadzki.

Wszędzie widniały ślady bardzo ścisłej 
i drobiazgowej rewizyi.

Dwóch żołnierzy klęczało na posadzce 
i rozpruwało właśnie przewróconą kanapę, 
wydoby wając z niej pełnemi garściami wło­
sie i sprężyny.

AV powietrzu unosił się charakterystycz­
ny zapach juchtu i dymu z papierosów.

Chroniecki rzucił okiem na stół, przy któ­
rym stało dwóch oficerów w rozpiętych szy­
nelach i rewirowy z teką pod pachą; spoj­
rzał i pobladł.

Na stole bowiem ujrzał ułożone w jednej 
linii nowe browningi i paczki z nabojami; 
było ich siedm, osobno zaś błyszczało me­
talowe podłużne pudełko z wystającym lon­
tem.

Starszy oficer, nizki, krępy, o twarzy o- 
krągłęj, zarumienionej, z miną spokojną na 
pozór i bardzo uroczystą, obrzucił wzrokiem 
całą postać Chronieckiego i spytał:

Pan widzi, jakie my tu piękne rzeczy 
znaleźli?... ha?...

Wskazał palcem, na którym pobłysKiwał 
sygnet z krwawnikiem, na pudełko blaszane, 
mówiąc:

— A to co?... pan może powie, że to pusz­
ka sardynek?... a to bomba!... ha?...

Chroniecki chciał się zbliżyć do stołu z cie­
kawości, bo sam był zdziwiony odkryciem 
takiego arsenału u siebie, ale mu rewirowy 
zagrodził drogę i powstrzymał słowami:

— Niech pan tylko tam zostanie, zda- 
leka!

— Mebelki my panu zepsuli—mówił w dal­
szym ciągu oficer z odcieniem lekkiej iro­
nii, — nu, cóż zrobisz?... tak trzeba było po 
służbie, ale za to naszli preciozy!.! Pan się 
może wytłómaczyć z posiadania, tego, co?...

Spuścił głowę, ręce włożył do kieszeni 
i z jakimś bolesnym uśmiechem rezygnacyi 
rzekł:

— Mógłbym może, ale nie chcę.
— Pan nie chce?... uhm!... nu, to się po­

każe, to jeszcze zobaczymy.
Odwrócił się do niego plecami i zaczął 

rozmawiać zniżonym głosem ze swym towa­
rzyszem.

Żołnierze skończyli patroszyć kanapę, na­
robiwszy sporo kurzu i zaśmieciwszy po­
sadzkę, ale niczego więcej nie znaleźli; z ko­
lei zabrali się do wypruwania wnętrzności 
z innych wyściełanych mebli, niszcząc je 
niemiłosiernie.

Chroniecki oparł się plecami o ścianę 
i apatycznym wzrokiem patrzał przed sie­
bie, na stół, pykając papierosa.

Nie myślał nawet o obronie, ani o środ­
kach ratunku, po co?., wiedział teraz do­
brze, że toby się na nic nie przydało wobec 
takiego corpus delicti.

Przestępstwo jego było dowiedzionem; bez 
względu na to, coby śledztwo dalej wykryć 
i ujawnić mogło, dźwigał już i tak dosyć 
odpowiedzialności.

Zdecydowany był teraz wobec zaszłych

yłem dawniej dumny ze swego zawodu, dziś 
za°zynam się go wstydzić naprawdę. Tfu, 
Sztuka i teatr warszawski!...

^ rtysta wpadał w uniesienie, wzrok zda- 
rzucać wejrzenie gniewne targanego za 

Uszę człowieka, co kochał, co czuł, dla cze- 
§° kult żywił, czemu życie poświęcił...

Wtem podsuwa się pan nad panami w tea- 
,rze> krytyk oryginał, recenzent teatralny 

^uosi do rozmowy naszej myśl genialną...
^ auowie! — woła,— rzucam myśl... Za- 

. my w Warszawie Towarzystwo poskramia- 
Gla publiczności teatralnej! 

robimy wielkie oczy.
^  Tak, panowie! Zaczynać musimy sze- 

^ Gnie kultury na nowo. Musimy nadewszyst- 
urobió publiczność, później dopiero zrefor- 

^jötuy sam teatr. Nasze towarzystwo bę- 
.le f n corpore bywać na każdem przedsta- 

b ^  członkowie, wartownicy, rozrzuceni 
^ P° całej widowni i strzedz będą, aby 

* nie biła brawa, kiedy artystę za
hh ^  klowna raczej wygwizdaćby należało, 

y publiczność warszawska nie śmiała się,

kiedy dana scena daje powód do najgłębszych 
wzruszeń, aby ta * publiczność nauczyła się 
teatr uważać za przybytek sztuki, nie zaś 
stajnię Augiasza...

Zapalczywym słowom recenzenta żywo przy­
klaskiwał kompozytor-muzyk, jeden ze zna­
nych i wytwornych działaczów na polu sze­
rzenia umiłowania do sztuki czystej, sztuki 
prawdziwej.

Krakow, Lwów — mówił muzyk— mają 
swoją kulturę. Teatr i sala koncertowa mają 
swoją wyborową publiczność. Dla tej publicz­
ności warto grać, i ma się scenę, i nić zrozu­
mienia nawiązuje się między estradą i audy- 
toryum... W Warszawie? Ha, ha, ha w War­
szawie! Płakać, gorzkiemi płakać łzami...

Trzy głosy, trzech ludzi, a jakaż dziwna, 
jaka smutna jednomyślność! A jeśli, czytel­
niku, wydaje ci się ona przesadną, idź i ob­
serwuj, a obserwując, staraj się reformować 
choćby najbliższe swoje otoczenie. Niema dla 
nas nic niebezpieczniejszego nad upadek kul­
tury, ona jedna stanowiła dla nas siłę, osto­
ję i obronę przed wpływami zewnętrznymi.

Ostatnie lata wiele wyrządziły nam krzyw­
dy? wiele zaszczepiły manier dziwacznych? 
wiele wprowadziły nowości nie zawsze do­
brze przetrawionych, nie zawsze zastosowa­
nych do warunków, potrzeb i korzyści isto­
tnych.

Wieleż opacznych inowacyi wprowadzono 
u nas i do szkolnictwa polskiego, tej ostoi 
bytu narodowego, tego szkolnictwa, które sta­
nowić miało o przyszłej szczęśliwości naszej!

Rozwagi, rozumu i jeszcze raz rozwagi po­
trzeba nam przy »naśladowaniu Zachodu, 
a zwłaszcza jeśli ten Zachód źle naśladujemy...

Jestem z natury najszczerszym przyjacie­
lem postępu. Tem więcej boli więc mię, je­
śli zamiast postępu, pod jego pretekstem, 
wprowadza się u nas najszkodliwsze imitacye 
postępu zachodniego.

A mówiąc o wprowadzaniu „postępu“ do 
szkół, mam na myśli niedawno zdemasko­
wane szkolnictwo pseudo - postępowe, jakie 
właśnie pod pretekstem inowacyi hygienicz- 
nych poczęto stosować na pewnej pensyi, w pe- 
wnem mieście gubernialnem w kraju naszym.
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faktów i powracał do swojej zwykłej ró­
wnowagi.

- -  Ale mnie zasypała! — myślał o żonie 
bez żalu i urazy; — nie wykręcę się tym 
razem, to pewna!

Przypomniał sobie biednego Jerzyka, któ­
ry siedział na ziemi w drugim pokoju i jak 
ogłuszony, osłupiały, z szeroko otwartemi 
oczyma patrzał we drzwi, po za któremi 
stał jego Puńcio w otoczeniu wojskowych.

Chciał pójść do malca, aby przynajmniej 
te ostatnie chwile z nim spędzić przed spo­
dziewaną rozłąką na długo... może na za­
wsze, ale rewirowy zastąpił mu znowu dro­
gę i zatrzymał na miejscu.

— A pan gdzie?
— Do drugiego pokoju; — odparł spokoj­

n i^ — cóż to?... nie wolno mi już chodzić po 
swoim własnym domu?

Rewirowy spojrzał pytająco na obu ofice­
rów.

— Tak pan się może uważać już za aresz­
towanego,— odezwał się drugi oficer i dał 
znak rewirowemu, aby mu towarzyszył i pil­
nował go od tej chwili, jako więźnia, i to 
niebezpiecznego.

Jerzyk nie wstając z podłogi, wyciągnął 
do ojca rączkę i nerwowo szeptał z gorącz­
kowym wyrazem w oczach i głosie:

— No i co, Puńciu?... i co?... i co?...
— I nic—uspakajał go Chroniecki,—i pój­

dziesz grzecznie spać, a ja wyjadę na mia­
sto, a za kilka godzin powrócę.

— Ty wyjedziesz?....— pytał chłopak nie­
dowierzająco,— ty wyjedziesz i znowu mnie 
samego zostawisz, a jej jak niema, tak nie­
ma!... Jej zawsze niema, kiedy jej potrze­
ba,— dodał z akcentem dojrzałego człowie­
ka, który się dziwi i oburza. — Powiedz mi, 
gdzie ona teraz właśnie siedzi?...

Założył rączki na piersiach i kiwał głów­
ką do ojca, jakby się gorszył nieobecnością 
matki.

A Chroniecki podniósł go z ziemi, usiadł 
z nim na krześle i posadziwszy go sobie na

kolanach, przytulił do piersi i siląc się na 
spokój i obojętność, szeptał mu nad uchem:

— Puńcio teraz wyjedzie, a ty tu zosta­
niesz w domu i będziesz grzeczny, i posłusz­
ny, i będziesz zuch chłopak, nie będziesz 
się bał nikogo i niczego, dobrze?... A potem 
przyjdzie ciocia Sewerka i ciocia Broncia 
i zabiorą cię do siebie.

— Dlaczego?...^ dlaczego mnie mają ztąd 
zabrać?...— pytał chłopak zaciekawiony.

— Dlatego, że my się ztąd wyprowadzić 
musimy, bo tu taki nieporządek i tyle ku­
rzu.

— A to oni narobili!... to niech się oni wy­
niosą!... Ty im nic za to nie zrobisz, że nam 
takie śliczne meble pokrajali nożyczkami?

Rozmawiali ze sobą ^tak po cichu jeszcze 
długą chwilę, aż chłopak uspokojony zupeł­
nie zapewnieniami ojca, że jutro rano pój­
dą w Aleje na spacer, dał się okłamać 
i przyrzekł grzecznie zaraz zasnąć, gdy go 
ułożą w łóżeczku.

Pod ścianą stał rewirowy i dziwnie jakoś 
spoglądał na tę wzruszającą scenę pożegna­
nie ojca z dzieckiem, które może nigdy wię­
cej nie miało go zobaczyć i okrutną piesz­
czotą dało się łudzić, że się z nim żegna 
tylko na kilka godzin.

A Chroniecka nie przychodziła; nadeszła 
dopiero w ostatniej chwili, gdy męża pod 
strażą wyprowadzano z domu i wsadzano 
do dorożki.

I wtedy właśnie zaaresztowano ją w bra­
mie.

Kilka minut później byłaby może uniknę­
ła fatalnego spotkania z policyą.

(Ciąg dalszy nastąpi).

W pięćdziesiątą rocznicę zgonu poety.

J. P. Beranger.

Czternasty Lipiec
Na melodyę: „A soixante ans il ne faut pas remettre.“

Wspomnienie pełne czaru więźnia goni: 
...Młodość... „Za naszą krew!“— brzmi na uli-

[cy...
„Hej na Bastylię! Do broni! Do broni!“
Biegną mieszczanie, kupcy, robotnicy.
Widzę jak matka, żona, córka zbladła;
Na odgłos bębna grzmią armatnie strzały. 
Zwycięztwo ludu! Już Bastylia padła! 
Pogodne słońce dzień święciło chwały,

Dzień święciło chwały.

Bogacze k’biednym lgną, a k’dzieciom starce; 
Niewiasty głoszą tysiączne przygody.
Cześć niebieskiemu * *), co szedł dzielnie w harce... 
Oklaski i okrzyki grzmią w zawody!
Imię królewskie szepcą pośród ludzi —
A Lafayette’a tłum wysławia cały.
Francya jest wolna! Moja myśl się budzi. 
Pogodne słońce dzień święciło chwały,

Dzień święciło chwały.

Mądry, poważny, starzec moje kroki 
Nazajutrz powiódł ku ruinie wielkiej.
„Mój synu! — rzecze — despoty wyroki 
„Tu niewolnika krzyk tłumiły wszelki.

*) Gwardyc francuzkie nosiły mundur niebieski. WiQ' 
ksza część owej milicyi wydarła się z koszar, w których 
była skonsygnowana i pośpieszyła Paryżanom z owocną 
pomocą, przy wzięciu starej twierdzy feodalnej.

(Przypisek autora).

Oto gorliwy lekarz, rzekomy wyznawca re­
formy hygienicznej, począł wśród uczennic 
stosować „rewizye zdrowotne,“ zagłębiając się 
aż do organów, które bywają dostępne dla 
lekarza-mężczyzny tylko w wypadkach specyal- 
nych chorób...

W pewnych gronach rodziców system „re- 
wizyi“ począł budzić odruch protestu, ale 
przełożona straszyła wydaleniem uczennic 
w razie uchylenia córek z pod ustanowionej 
karności hygienicznej.

Sprawa nabierała rozgłosu, aż znalazła 
wreszcie wyraz w specyalnie wydanej książ­
ce, której autorem był jeden z głośniejszych 
u nas księży-literatów. W odpowiedzi lekarz 
pozwał autora przed sąd konsystorza. Zwo­
łano świadków z pośród rodziców, sprawie 
nadano charakter jak najbardziej publiczny.

Jeden z ostatnich numerów „Przeglądu ka­
tolickiego“ zdaje obecnie relacyę z tej nad­
zwyczaj ciekawej sprawy.

„Żeby nie zarzucono orzeczeniu sądu — pi­
sze sprawozdawca—wyłączności wyznaniowej, 
sędzia-referent zasięg? .ął opinii trzech leka­

rzy, jako ekspertów. Ci oświadczyli, że re- 
wizye hygieniczne, tak jak były i są prakty­
kowane (na pensyach), nie mają wartości nau­
kowej lekarskiej i mogą uchodzić jedynie 
chyba jako środek reklamy dla szkoły, tak 
rzekomo postępowej i tak rzekomo o zdrowie 
uczennic troskliwej.“

Ale nie dość na tern. Powód (lekarz) w swej 
skardze przed sądem powołał się na dzieło 
O. Jankego, spolszczone i uzupełnione przez 
d-rów Konopczyńskiego i Handelsmana, p. t. 
„Zasady hygieny szkolnej.“

Posłuchajmy co z tego powodu mówi spra­
wozdawca sądowy:

„Referat bije powoda bronią jego własną, 
hije S° Jankem. Jeśli rewizye hygieniczne 
dziewcząt mają być dokonywane gruntownie, 
więc i z poważnym rezultatem, według wy­
magań szematu, pomieszczonego w dziele Jan- 
kego (stan narządów wewnętrznych, stan skó­
ry etc.), to, owszem, dyskrecya względem tych­
że dziewcząt była w danym wypadku posu­
nięta za daleko, tak, że cel badań w znacz- 
nej mierze udaremniła. Niemniej, jak stwier­

dziły zeznania świadków, dyskrecyi tej był° 
za mało, a to ze względu na zbyteczny w ta­
kim razie negliż, na nieodpowiedni wiek i p°' 
wagę lekarza (powoda), oraz—niewłaściwości, 
popełnione tak przez niego, jak i przez prze­
łożoną. Do rewizyi takich, o jakich mowa 
Jankę wymaga lekarza-niewiasty, a w braku 
jej — mężczyzny, poważnego wiekiem i obda 
rzonego zaufaniem rodziców. Przyczem J an 
ke kładzie silny nacisk na roztropność, takt
i delikatność etyczną lekarza.“

Rzecz dziwna, że o sprawie tak wysoce 
charakterystycznej, aktualnej i żywotnej pi 
sma nasze milczą, choć należałoby jej nada0 
rozgłos szeroki.

Wszakżeź trzeba i należy stosować wyma' 
gania hygieniczne u nas w jak najszerszy111 
zakresie, ale nie wolno narażać istot młodych 
na sromotne może wyzbywanie ich nieraz 
z przyrodzonego wstydu, który stanowi nieod 
zowną ochronę kobiety przed zboczeniami? 
pociągającemi za sobą bardzo dalekie konse 
kwencye...

Stefan Górski.
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«Lecz jego sługi, chcąc tu więzić chmary, 
«Tak skrzętnie każdą wieżę podkopały,
„Ze z pierwszym ciosem runął zamek stary. 
„Pogodne słońce dzień święciło chwały,

Dzień święciło chwały.

«Mój synu! Wolność— owa wiecznie żywa, 
«Najświętsza rokoszanka — wdziawszy zbroję, 
«Ku swemu oto tryumfowi wzywa 
«Równość, co niebios porzuca podwoje.
«Grom tych dwu sióstr huczy i lśni dokoła. 
«To piorunuje w dwór Mirabeau śmiały.

„Jeszcze Bastylii potrzeba nam! — woła.. 
„Pogodne słońce dzień święciło chwały, 

„Dzień święciło chwały.

«Gdzie siejem — wszystkie ludy zbiorą plony. 
«Króle, w obrady nasze zasłuchani,
«Podnoszą drżące ręce do korony,
«A cicho o nas szepcą ich poddani.
„Oto wschód ery praw człowieka błyska 
«I lot w krąg ziemi poczyna zuchwały —
«A Bóg świat nowy tworzy z rumowiska. 
«Pogodne słońce dzień święciło chwały,

„Dzień święciło chwały.“

Tych starca słów, tego wolności chrzęstu 
Wspomnienie Z(j a sję w mojem sercu drzemie.
I widzę znów z za krat, jak po czterdziestu 
Latach Czternasty Lipiec zszedł na ziemię. 
Wolności! Głos mój, co się gróźb nie lęka, 
Głosi twą sławę w kaźni, zawsze stały.

moich katów śmieje się jutrzenka; 
dogodne słońce święci ów dzień chwały, 

Święci ów dzień chwały.
Pisane w więzieniu La Force.

Przełożył z francuzkiego

Władysław Nawrocki.

Marya Czesława Przewóska.

ELLEN KEY
w świetle postępowych dążeń ru chu kobiecego.

ORAZ

Reformy wychowawczej.
Z a r y s  s y n t e t y c z n y .

(Ciąg dalszy).

N a u ka o życiu duszy! Co za wspaniały 
Przedmiot nowej pedagogii! Metody wycho­
wawcze mijających dni daleko były w grun- 
ple 0(̂  tych nowych postępowych stanowisk.

8 mówiło się o tern w psychologii wycho­
wawczej, teoretycznie coś już wiedziano o tern, 

w praktyce wychowanie nowoczesne da- 
w tym zakresie jedno wielkie Nic. To 

kultura człowieka spaść musiała na te nizkie 
Poziomy, na j akie spadła. Pierwszem zada- 
mem nowej pedagogii, to dźwigać w dziecku

istotę jego ludzką do wyżyn przyrodzonego je j  
rozwoju.

Od kierowników szkół etycznych Ameryki 
uczmy się wchodzić na te wspaniałe drogi 
współżycia z duszą dziecka. Zapoznanie się bliż­
sze z dorobkiem metodycznym tych szkół 
nowego typu może nam dziś ułatwić postęp 
na tej drodze. Z materyalu, jakim rozporzą­
dzamy osobiście do podkreślenia stanowiska 
pedagogicznego etycznych szkół Ameryki w ni- 
niejszem naszem studyum, mamy co do tego 
acz nie dostateczne jeszcze, ale już bardzo 
cenne wytyczne.

Piękny rys światła na te usiłowania peda- 
gogów-etyków rzuca nam przemówienie je­
dnego z nich, motywującego podstawy tego 
kierunku w słowach następujących:

„Znamy wszyscy dziesięcioro przykazań, 
ale do czego ta znajomość nam służy, jeżeli 
nie wiemy nic o jej istocie? Nie wiemy nic 
o duszy naszej własnej, darach jej przyro 
dzonych, nie znamy zgoła życia jej wewnętrz­
nego! Znamy również z nazwy cnoty i wy- 
stępki, ale nie posiadamy wcale umiejętności 
rozpoznawania ich w duszy naszej, jako też 
w duszach naszych bliźnich... Wydaje mi się, 
zaiste, że znajomość geografii naszego Ja nie 
jest bynajmniej mniej pożyteczna niż np. 
wiadomości o Spitzbergu... a badanie duszy 
naszej w jej dziejach, niemniej ważne, niż 
studyowanie pokładów ziemi, albo obowiązko­
we zapoznawanie się z historyą o trzech synach 
Noego... A przecież, uważamy sobie za „świę­
ty" obowiązek“ wtłaczanie w głowę dziecka 
mnóstwa bezużytecznego zgoła balastu w for­
mie „wiadomości niezbędnych“ z historyi lub 
geografii, nie dajemy mu zaś nieodzownego 
klucza do duszy jego własnej. Nie mówimy 
mu nic o wielkiem wiedzy tej królestwie!“ 

Wspaniały, zaiste, pogląd pedagoga, stają­
cego na wysokości zdawania sobie sprawy 
ze świętych zadań kultury wychowawczej.

Dla ideałów reformatorskich tak pojętej 
szkoły, która w całem znaczeniu tego słowa 
jest „szkołą przyszłości,“ która nie świeci mi­
rażami frazesu utopijnych „marzeń,“ ale jest 
w życie wcielanem marzeniem, my, ze stano­
wiska osobistego naszego poglądu na wielką 
sprawę reformy wychowania, opartej na kul­
turze cech człowieczeństwa, mamy ze swej stro­
ny cały, wielki entuzyazm. „Marzeniem“ na­
szem mieć taką szkołę polską A będzie ona 
najbliższą, z ducha dążeń reformatorskich, 
wysokim ideałom wskazań naszych świetnych 
tradycyi wychowawczych Konarskich, Staszi­
ców, Kołłątajów, Śniadeckich.

Ten kierunek amerykańskiego szkolnictwa 
nowego typu jest to w naturze swoich dążeń 
reformatorskich jakoby przedłużeniem wątka 
tej złotej kanwy postępowego wychowania, 
jaką rozpoczęła myśl polska w epoce roz­
kwitu reform pedagogicznych z czasów Ko- 
misyi edukacyjnej, na tej drodze przewodząc 
całemu owoczesnemu światu. Wyrugowana 
z ognisk kultury Starego Lądu, w postaci 
bardzo żywotnej idei postępowej w dziedzinie 
wychowania, znalazła dla siebie grunt do roz­
woju na Lądzie Nowym, tej krainie mnogich 
niespodzianek dla kierunków ewolucyjnych 
europejskiej myśii starczej. Niby pod hasłem 
jednego z naszych wielkich: „Bądźcie nowi 
duchem, albo gińcie!“ (J. Słowacki) kładzie

ta myśl postępowa istotnie podstawy życia 
społeczeństw naszych na podłożu wskazań kul­
turalnych, poczynając dzieło reformy od od­
rodzenia człowieka w jego duchowem dostojeń­
stwie.

Długi okres kultury materyalistycznego poj­
mowania dziejów odbił się natomiast na kie­
runkach europejskiej myśli tej epoki w sposób 
zagważdżający na miejscu żywą myśl postę­
pową. Spowodowało to te zastoje myśli, któ­
re bieg czasu daleko pozostawia za sobą 
wchodząc na drogi nowe. Ta starcza myśl 
Starego lądu bytuje przecież uparcie, upioro- 
wo, w mózgach, postępujących głównie w po­
mysłowości do wciąż nowych „etykiet“ do 
bezskutecznych już mikstur postępowości „roz­
tropnej.“ Ten stosunek myśli rzetelnie po­
stępowej do jej form ewolujących w kierun­
kach wstecznych, przejawia się w sferze my­
śli współczesnej w licznych kolizyach, jakie 
zachodzą na tych posterunkach życia, gdzie 
zasada walki człowieka .z człowiekiem święci 
-eszcze tryumfy ideowe.

Stosunek ten zaznacza się jaskrawo i cha­
rakterystycznie, w tych dążeniach współcze­
snej reformy wychowawczej, której postępo­
wością sine qua non, ma być mianowicie: wal­
ka ze zmysłem religijnym w człowieku.

Przez ziemie Starego Lądu idzie jeszcze po­
chodem liczebnie znacznym, zwartych ogniw 
łańcucha, w tej upiorowej szacie t. z w. „Myśl 
wolna.“ Acz nie bez subtelnej ironii nazwana 
przez swych oponentów „powolną,“ idzie u- 
parcie w ślad za ideałami walki, wrogiej za­
sadzie solidarności spraw ludzkich. W“kształ- 
cie obecnym stanowi ona w swem skostnie­
niu starczem antytezę tych dążeń ludzkiego 
ducha, które znachodzą ujście w wiekuiście 
zdroje życia podsycającym pierwiastku nie­
skończoności. Zastojami martwoty znaczy się 
przeto dziś już przeżywająca się w sobie, bo 
niejasno pojęta „wolnomyślność,“ z wolnością 
myśli nowej tak mało mająca wspólnego, „wol­
na“ myśl ludzka, płynie tylko ze źródeł peł­
ni rozwoju człowieczego. I to jedyny postu­
lat jej Wyzwolenia.

W kierunkach reformatorskich dążeń Euro­
py, jak to widzimy np. we Francyi, odnośnie 
do kierunków szkolnictwa, ten przeżytek jest 
jednak bardzo popularny

W szkółkach etycznych Ameryki, tego sko­
stnienia niema. Odnośnie do postulatów wy- 
chowauia religijnego, wszyscy światli peda­
gogowie oświadczają się za, nie przeeiw. Po­
stępowa myśl staje twardo w obronie kształ­
towania wsrystkich stron rozwojowych orga- 
nizacyi ludzkiej, a zatem i zmysłu religijne­
go, jako jednego z darów duszy, wrodzonych 
człowiekowi.

Te dwie różnice kultur odbijają się w spo­
sób bardzo znamienny na kierunkach ruchu 
etycznego Starego i Nowego Lądu. Europej­
ski ruch etyczny w szerokiej organizacyi in- 
stytucyi oświaty popularnych, jak np. uniwer­
sytetów ludowych we Francyi, hołdując za­
sadom „wolnomyślności,“ przenosi swój sce- 
ptycyzm religijny w sferę wskazań życia mo­
ralnego, walcząc z bezwzględnością doktry­
nerską ze wszelkiemi przejawami od kierunku 
tego „niezależnej“ myśli. Wszelki sąd zdro­
wy, samodzielny, wszelką odwagę przekonań 
indywidualnych, piętnuje się tu hańbiącem
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mianem „wstecznictwa,“ wrogiego interesom 
„postępu.“ Ten taran bezwzględności czyni 
oczywiście swoje, drogą suggestywnego pod­
dawania myśli szerokim masom bezkrytycz­
nym, tłumiąc w nich wszelkie zasady rozwo­
ju samoistności sądu.

Zasada samoistności dróg myślowych z gó­
ry tu wykluczona, zaś w tych warunkach, po­
stęp jednostki ludzkiej idzie tylko po drogach 
sztucznych, przeto w stosunku do postulatów 
pełni rozwoju człowioczcgo, wstecznych.

Amerykański ruch etyczny kroczy nato­
miast śmiało po drogach wskazań ewangelicz­
nych. Wychodzi on z zasady, że popro­
wadzić ludzkość na drogi kultury humanitar­
nej da się jedynie sposobami wcielania w ży­
cie wysokich ideałów Ewangelii. Sprawiedli­
wość ustosunkowań międzynarodowych i mię­
dzyludzkich może się oprzeć tylko na postu­
latach zgody, łączności, braterstwa. Zaś budo­
wanie tych dźwigni wysokich kultury ludz­
kiej, nie może mieć nic wspólnego z zasada­
mi etyki „ząb za ząb,u „oko za oko,u prakty­
kowanej szeroko na placówkach wszech kul­
tur pogaństwa, duchowi Chrystyanizmu zasa­
dniczo wrogich.

Takie podstawy kultury humanitarnej, prze­
to jedynie 'postępowej cywilizowanych społe­
czeństw, kłaść należy fundamentalnie głównie 
w duszach ludzkich. Wszelka litera postępu 
będzie tylko martwą literą „na papierze,“ nie 
w życiu, gdy wykonawcą jej postępowych 
wskazań będzie apostępowy, uwsteczniony 
w rozwoju swoim, człowiek.

I oto wielka podstawa kultury etycznej w wy­
chowaniu. Wychowaucy amerykańskich szkół 
etycznych kształcą się przeto interektualnie 
i moralnie, na ideałach wysokich. Wzory po­
stępowania, za przykładem żywym swych wy­
chowawców, czerpać mają z życia Chrystuso- 
sowego.

Dewizą etyki wychowawczej, którym hoł­
duje reformatorski system Sheldonowski jest: 
„W jego ślady“ *). W duchu tym prowadzi 
przeto religijno-moralną kulturę młodzieży 
szkolnej, wyrabiając w niej cześć dla religij­
nego kultu, metodami ćwiczeń po temu odpo­
wiednich. Wychodząc z zasady, że zmysł re- 
ligijny, jako jeden ze zmysłów oryentacyj- 
nych natury wyższej, musi być kształtowany 
właściwie w widokach „oświaty z ducha“ roz­
wija się ten zmysł odpowiednio, aby nie u- 
legł skrzywieniu w kierunku fanatyzmu, se­
kciarstwa, faryzeizmu lub bezwyznaniowości.

Bez kształcenia ducha religijności w je­
dnostce ludzkiej nie da się pomyśleć logicz­
nie wykształcenie integralne człowieka, który 
w stosunku do pełni rozwoju swego Ja ma 
być w postępie. Normalny rozwój istoty ludz­
kiej nie może bowiem polegać na forsownem 
wyrywaniu lub doprowadzaniu do zaniku zmy­
słu religijnego, jako przyrodzonego człowieko' 
wi daru wzbijania się duchem do sfer nad­
przyrodzonych.

(Ciąg dalszy nastąpi).

v?,
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*) Jest to również tytuł głośnej powieści Sheldona, 
w której auto; przeprowadza humanitarną reformę życia 
pod tern wysokiem hasłem: „W Jego sladyl“

C zyteln ictw o ludowe polsk ie
na Litwie.

Kto znał warunki, w których Litwa pogrą­
żona była przez długie lata, tego zadziwić 
może tytuł niniejszego artykułu. Czyż mogła 
być mowa o czytelnictwie tam, gdzie widok 
abecadła, katechizmu, wszelki ślad jakiejś pra­
cy oświatowej nad ludem, wzbudzał zgrozę 
i oburzenie władz, a był karany srożej, od 
wszelkich przestępstw, wykraczających przeciw 
przepisom kodeksu prawnego i moralnego.

Jednak, nie pomogły argusowe oczy setek 
żandarmów, nie pomogły surowe, barbarzyń­
skie rozporządzenia zabraniające nieść w ciem­
ne tłumy płomyczków światła. Powoli, ostro­
żnie, prowadzono pracę, bez względu na nie­
bezpieczeństwa, jakie taka praca ściągnąć 
mogła na głowy mężnych, a cichych praco­
wników.

Im większe było prześladowanie, im sroźsze 
były rozporządzenia, tern zda się z większą 
gorliwością pracowano, z większą zręcznością 
wymykano się z zarzuconych na wszystkie 
strony sieci, w celu wyłapania tych, zda­
niem władz administracyjnych, szkodników, 
którzy usiłowali zbliżyć się do ludu, by roz­
palić ich umysły i serca szlachetnym oguiem 
umiłowania tego, co szlachetne, piękne i do­
bre, a zwalczyć tę straszną ciemnotę, w któ­
rej lud umyślnie starano się utrzymać, gdyż 
rozumiano, że powolniejszem narzędziem w rę­
kach rządu będzie stado ludzkio, niż ludzie 
z rozbudzoną samowiedzą narodową, rozu­
miejący, że wrogiem ich to nie „pan“ cier­
piący wraz z nimi, lecz ta ręka przepotężna, 
gniotąca wszystkich z równą bezwzględnością.

Rozumie się, że owoce, w takich ciężkich 
warunkach prowadzonej pracy, nie mogły być 
bardzo obfite, ale trzeba było patrzeć wła- 
snemi oczyma, jak ona prowadzoną była, by 
zrozumieć podniosłość, dojrzeć rezultaty jej, 
prawie niedostrzegalne dla niewtajemniczo­
nych oczu, a jednak w skutkach nieobliczalne.

Dziś, dzięki trochę lepszym warunkom, mo­
żna odchylić rąbek zasłony, kryjącej przez 
lat tyle mrówczą pracę ludzi, usiłujących 
z polskim elementarzem i polską książką, 
wnieść pod strzechy chat polskiego ludu, 
mieszkającego na Litwie światło, dobro i uko­
chanie kraju i ludzi.

Dziś zlegalizowana „Oświata“ istniała już 
od lat piętnastu w Wilnie i miasto całe pod­
minowane zostało siecią kretowisk, tajnych 
szkółek, które ukryte w jakichś nędznych 
izdebkach w suterenach, tuliły zastępy dzieci, 
garnące się chętnie do nauki i umiejące utrzy­
mać w sekrecie, gdzie jest szkółka, do któ­
rej uczęszczają i kto w niej uczy.

G-dy spostrzeżono, że policya wyszpiego- 
wała taką szkółkę, wynoszono się pospiesznie 
do innego kretowiska i na nowo rozpoczynano 
energiczną pracę.

Po wsiach, niepodobna było myśleć o za­
kładaniu szkółek, ale uczono gdzie i kogo 
przyłapać można było. Dla tych, którzy już 
czytać umieli, należało postarać się o strawę 
duchową, ale w jaki sposób dostarczać jej? 
Otóż obmyślono tajną kolporterkę książeczek 
ludowych; utworzono biblioteczki, złożone 
z kilkudziesięciu tomików, traktujących po­
pularnie wszystkich dziedzinach wiedzy, i roz­
syłano do stowarzyszonych, rozproszonych nie 
tylko po guberni Wileńskiej, ale po całej Li­
twie i do chat wieśniaczych, sypały się, jak­
by cudem polskie książeczki, dostarczające 
w długie, zimowe wieczory rozrywkę, naukę, 
krzepiąc serca, rozwijąjąc umysły, otuchę i na­
dzieję zaszczepiając w duszach. Pesymiści 
twierdzili, że z takiej roboty nie wiele korzy­
ści, wieśniak najczęściej mało rozumie, czyta

aby czytać, a z pewnością, po największej 
części, do książki nawet nie zagląda.

Nie tak jednak było; dziś widoczne są tego 
dowody, wieśniak nauczył się czytać, potrze­
buje tego i sam już prenumeruje pisma ludo­
we; mało tego, redakcye pism ludowych, za­
sypane są listami, mocno szwankującymi pod 
względem stylu i ortografii, ale wyrażający­
mi jasne zapatrywania na to, jaką powinna 
być gazeta dla ludu przeznaczona.

W Wilnie samem czytelnictwo ludowe tak 
szybko się rozwinęło, że dziś ogromnie do­
tkliwie czuć się daje brak książek, dla za­
spokojenia głodu rzesz, pragnących umysło­
wego pokarmu.

Dawniej, marzyć nawet nie można było
0 jakiejś czytelni dla ludu, kiedy na czytel­
nię dla inteligencyi nie można było uzyskać 
pozwolenia, ale przed dwoma laty, na wiecu 
narodowym, rzucono myśl założenia biblioteki 
dla ludu, rozumie się tajnej. Skwapliwie 
chwycono się tej myśli, korzystano z tego, 
że uwaga władz czem innem była zajęta, 
podniesiono tę sprawę w prasie, nawoływano 
do składania ofiar w formie książki, podano 
projekt, by razem dla dorosłych, młodzieży
1 dzieci stworzyć bibliotekę i czytelnię i w bar­
dzo krótkim czasie, powstała czytelnia imie­
nia Mickiewicza.

lnicyatorowie ogromnie zaciekawieni byli, 
jak się sam lad do tej sprawy odnosić bę­
dzie. No i stał się fakt dziwny, młodzież 
i dzieci nauczyły starszych czerpać z tego 
źródła wiedzy dla nich otwartego. Z począt­
ku, starsi nie zjawiali się wcale, ale gromad­
nie przychodziły dzieci, prosząc o „bajki 
prawdziwe i nieprawdziwe“ o „takie opisania, 
iak tę dawniej było“ i t. d. i unosiły z wiel­
ką uciechą po kilka książek, które odnosiły 
po niejakim czasie, błagając, o danie im ró­
wnie ciekawych.

Po paru miesiącach, coraz częściej rozle­
gały się w czytelni takie słowa: „paniusiu, 
to dla mnie, a jeszcze dla tatusia, mamy, 
dziadusia.“

I lody obojętności, zwykłej u ludu, pękały-— 
niepodobna zaspokoić wszystkie pragnienia; 
trzy razy na tydzień wydawane są książki; 
a w dnie te, praca wre jak w ula, nieraz 
dzieci z płaczem odchodzą, gdyż zbrakło 
książek.

Czytelnia wzbogaca się wciąż nowemi ofia­
rami, z których naturalnie część, jako nieod­
powiednią dla czytelni ludowej, odrzucić trze­
ba, ale tego wszystkiego, wobec ogromu za­
potrzebowania, wiecznie mało.

Zarząd czytelni tworzy szerokie plany na 
przyszłość, chce takie czytelnie pootwierać 
we wszystkich dzielnicach miasta, i wszędzie 
będą one miały ogromne powodzenie, ale tym 
pięknym planom stoi na przeszkodzie brak 
funduszów. Od jesieni, przy Towarzystwie 
opieki miejskiej nad biednymi, ma powstać 
nowa czytelnia. Czytelnia Mickiewicza przy; 
łączyła się do „Oświaty,“ korzystając z jej 
ulegalizowania, ale musiano specyalnie wyro­
bić pozwTolenie dla niej, gdyż, jak wiadomo, 
u nas napotyka się zawsze na jakieś kruczki, 
niweczące swobody dane na piśmie. Gdy 
chciano czytelnię poprostu podciągnąć pod 
ustawę „Oświaty,“ która ma prawo czytelnie 
otwierać, władza odpowiedziała, że „Oświata 
ma prawo otwierać, ale tylko dla swoich 
członków, a publiczne czytelnie muszą przejść 
przez prawem przepisane manipulacye zatwier­
dzenia.

W tych dniach otworzono pierwszą księ' 
garnię ludową, gdzie za bajecznie nizką cenę 
książeczki są sprzedawane.

Gorzeje więc kaganek Oświaty i wciąż no­
wymi środkami zasilany będzie; wiele on rna 
jeszcze do zrobienia, niejeden podmuch pół­
nocnego wiatru pokusi się o jego stłumienie, 
ale tego już dokonać nie potrafi, iskry rzuco­
ne w serca i dusze ludu, rozpalą tysiące 
ognisk, które podtrzymywać będą kulturę na-
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szą, narodowość, przekonają pobratymcze ple­
miona, że nie my, Polacy, mieszkający na 
Litwie i na równi z Litwinami kraj ten ko- 
chający, jesteśmy ich wrogami, lecz ci, co 
tę sztuczną nienawiść plemienną rozbudzili 
i podnieść ją usiłują.

Polak, gorąco kochający swoją narodowość 
i swoją kulturę, uzoaje też same uczucia 
w bratnich plemionach, ale że, nie przeszka­
dzając nikomu, chce pracę swą dla ludu pol­
skiego poświęcić, to mu to za występek po­
czytywać—jest grzechem.

Emilia Węslawska.

M A R I O N .

C H W I L A .

Lustro odbijało wysoką postać Żelskiego 
w oprawie garnituru wiosennego. Patrząc 
uważnie rozczesał wąsj? małym grzebykiem, 
schował go do kieszeni, wziął kapelusz, ręka­
wiczki i rzuciwszy ostatnie spojrzenie w lu­
stro, wyszedł.

Na schodach stróż powitał ukłonem lokato­
ra z pierwszego piętra. Niezłe panisko, gde­
ra bo gdera, skąpy jest, ale miewa czasami 
chwile szczodrobliwości. Dzieciakowi stróża 
dał raz rubla ni ztąd, ni zowąd, za nic,— ot, 
chyba za to, że bęben miał pyzatą buzię 
1 szafirowe oczy. Za to na drugi dzień zwy- 
myślał jego samego za koncert jakichś Cze­
chów, którzy wtargnęli na podwórze. Ot, ja­
kiś narowisty. Z tern wszystkiem niezły czło­
wiek.

Zelski tymczasem był już na ulicy. 
Adwokaci, towarzysze jego, spieszyli z te­

kami do sądów. Pięknie poubierane panie? 
ŻOny filarów miasta, z godnością i dystynkcyą 
szły do ogrodu, była to bowiem godzina spa­
cerowa. Zamieniano ukłony, uśmiechy. Wszy­
scy pobłażliwem spojrzeniem obrzucali młode- 
§° mężczyznę, który szedł, od tak sobie, taki 
^ olay pasażer—z pustemi rękoma. Wiedzieli, 

°kąd idzie, od iluż bowiem laPcodziennie od- 
ywał ten kurs! Przyzwyczaił się spotykać te 

Same osoby, w tych samych miejscach, o tej 
samej godzinie, z tym samym uśmiechem po- 

ażania na twarzy. Czas prawie niedostrze­
galnie przechodził nad tą prowincyą, gdzie 
8Î  nic nie stawało i nic nie czyniło... Czasami 

oś umarł, ale rzadko, bo ludzie tu jakoś 
°nserwowali się w bezruchu, niby mumie 

Pyle wieków. Wtedy nad grobem przema- 
W,ało się górnie i chmurnie, a miejscowa ga- 
^cta, żyjąca z subsydyów matadorów i w dzia- 
6 ^formacyjnym okradająca z bezczelnym 

spokojem pisma warszawskie, donosiła (za- 
w jednych i tych samych słowach):

»I znowu świeża mogiła. Nad zwłokami 
^odżałowanego obywatela przemawiał ze 
2wyklą swadą i darem słowa nasz znany me-
ce»as Żelski.“

Grdy 0n umrz0) napiszą to samo, z tą ró- 
lc >̂ że on tu będzie nieodżałowanym oby­

c iem , a swada i dar słowa po Bekwarku 
Przejdą na kogo innego.

Czasami doznawał rzetelnego zdumienia, gdy 
np. Wacia albo Stasia, którą znał dzieckiem, 
wracała z pensyi warszawskiej, jako ukończo- 
na panna. Wtedy przypominał sobie, że ma lat 
trzydzieści siedm, a ośm już wegetuje w tern 
mieście.

— Ma fo i!—żartował w kółku męzkiem.— 
Starzeję się! Gdyby mi powiedziano: „Idź 
na czwarte piętro, to pocałujesz ładną dziew­
czynę,w dalibóg, nie chciałoby mi się.

Mówił to i uśmiechał się. Wiedział, że ko­
biety szaleją za nim, i że gdyby chciał tyl­
ko... Ale on nie chce, nic nie chce!... Pożąda 
spokoju... Za idealne uważałby takie społe­
czeństwo, gdzieby można spać dwadzieścia 
cztery godziny na dobę. Stosownie do tych 
zasad urządził sobie życie, to jest nieurządzał 
wcale. Pracował tylko tyle, ile koniecznie 
było potrzeba, by się utrzymać. Wiedział, że 
co wieczór czekają na niego otwarte drzwi 
wszystkich familijnych domów miasta. Gdzie 
się zjawi, wszędzie bywa pożądany. Wywal­
czać? Co? Złocone wieko od trumny?...

Czasami, naglony przez życzliwych, aby ja ­
koś odmienił, uregulował życie, dumał, że mo- 
żeby i nieźle było wziąć jakieś młode stwo­
rzenie, ładne, miłe, i oczywiście, bogate. Ale 
gdy pomyślał, ile to trudów i zachodu... kon­
kury, bywanie, nadskakiwanie, całowanie ma­
my po rękach, narzeczeństwo z kwiatami, 
ślub, wesele, łzy, pocałunki, stan małżeński, 
wojny domowe, zła . służba, przypalona pie­
czeń, części garderoby damskiej w salonie, 
pisk dzieci... Nie! Nie! Woli jakąś cichą przy­
stań, choć w cudzem gnieździe...

Taką przystanią był dla niego dom kolegi 
Komarskiego.

Dlaczego ten akurat?
Komarski był człowiekiem spokojnym, roz­

sądnym, nie romantykiem, któryby codzienno 
włóczęgi żony z Żelskim wziął tragicznie. Sze­
ptano mu nieraz, że puszczać tak często pię­
knego kolegę, to puszczać wilka do owczar­
ni. Komarski się uśmiechał tylko. Wiedział, 
że hamulcem silniejszym nad cnotę i honor, 
jest — przesyt.

Gdzieindziej, gdy wchodził niespodzianie, 
witały go okrzyki zmieszania. Panny ucieka­
ły na gwałt, słychać było szepty: Zapalić lam­
pę! dorobić leguminę!...

Pani z ugrzecznionym uśmiechem prosiła 
do sali, zerkając, czy gdzie nie leży jaka za­
pomniana śeiereczka. Pan, optymistycznie wi­
dząc w nim zawsze materyał na konkurenta 
jednej z nimf domu, opowiadał cuda o jakichś 
hypotetycznych majątkach na księżycu. Pa­
nienki wracały świeżo upudrowane, podsuwa­
ły mu do oglądania liczne albumy familijne, 
z których zapomniano kurz obetrzeć. Z bru- 
dnemi rękoma przechodził do jadalni. Zasta­
wa składała się z porcelany w niebieskie krop­
ki. Żelski nic przełknąć nie mógł. Jakże mo­
żna jeść na niebieskich kropkach.

W innym domu znów, naprzeciw ponsowej 
kanapy, gdzie go zwykle sadowiono, wisiał 
oleodruk z napisem „Sąd Parysa.a Jedna 
z bogiń miała rękę tak niezgrabnie do ramie­
nia przyklejoną, że Żelski, rozmawiając z pa­
nienkami, wciąż drżał ze strachu, a nuż ta 
biała szmata upadnie między zgromadzonych 
mieszkańców Olimpu? Zagadnienie to tak 
go zaprzątało, że nie odpowiadał na pytania,

a przeciągnięte oblicza panien pokrywały się 
szarym pyłem zawodu. Kiedyż, ach kiedyż 
nareszcie ten piękny mężczyzna ze stanowi­
skiem uklęknie przed papą i mamą i sięgnie 
po rączki i wianuszek córeczki zacnego domu!

U Komarskich natomiast wszystkie zakuli­
sowe sprawy były niewidzialne, obiady i ko- 
lacye uregulowane jak wschód i zachód słoń­
ca. Pan kupował sztychy bez zarzutu, a je­
śli podawał wino, to wyborowe. Pani była 
młoda, ładna, nie tak mądra, aby stać się nu­
dną, ubierała się gustownie, używała perfum 
dyskretnych. Głos jego, Żelskiego, miewał 
tu zawsze znaczenie decydujące. Dzieci były 
ładne, czyste, nie płakały nigdy, a jeśli pła­
kały, to gdzieś w swoim pokoju, tak daleko, 
że tego nie było słychać.

Codzień, gdy koledzy jego, z Komarskim 
włącznie, dążyli do sądów, biur i hipotek, on 
kierował się na skwer, spotykał z ładniutką 
osóbką i poprzedzani przez dwie laleczki, pa- 
plące z boną po francuzku, spacerowali, aż 
póki na zegarze wieżowym nie wybiła godzi­
na trzecia—godzina powrotu męża i czas obia­
du. Pogawędka była płytka, dostatecznie 
płytka, aby stanowić kwieciste wytchnienie 
po twardych sprawach życia. Filozofie z ko­
bietą!

Żelski widzi już kanciastą, chudą i żółtą 
studentkę o czerwonych oczach i niebieskich 
okularach, która śliniąc się woła: „Pan uwa­
ża, że wiekowe, niewolnicze stanowisko kobie­
ty w społeczeństwie burżuazyjnem...“ Nie, nie, 
on nic nie uważa, kłania się nizko i umyka!

Przeznaczeniem kobiety jest żeby była ła­
dna i młoda. Zasługi wieku, macierzyństwa, 
cnoty domowe i społeczne... zapewne on to 
wszystko szanuje niezmiernie, ale zdaleka... Nie 
jego brać na cnoty na emeryturze! Wszyst­
kie szanowne a leciwe damy mają jednaki 
układ ust, jednako płaskie figury, jednakie 
czarne staniki, pod któremi odgaduje się kil­
kuletnie przybrudzone gorsety. Rodzonej ma­
tki nie mógłby kochać, gdyby nosiła koron­
kowy fanszonik i stary gorset. Na szczęście 
czy nieszczęście matki niema, niema też ro­
dziny,. dobry los nie udarował go żadną cio­
cią, ani wujem. Smętne to ze względu na 
kompletne wyjałowienie nadziei spadku... z dru­
giej strony jednak... Ot, teraz idzie sobie swo­
bodny, nie trapiony źadnemi kłopotami, co 
najwyżej tern, że się spóźnił, i Komarska 
z dziećmi czeka pewno oddawna...

Komarska czeka istotnie. W.j nowym ko- 
styumie, w kapeluszu z piórami, wygląda mo­
żliwie.

Witają się przyjacielskim uściskiem dłoni. 
Bona bierze dzieci za rączki i postępuje przo­
dem.

— Słyszał pan o Zawadzkich?
— Nie słyszałem.
— Paradna historya.
Opowiada mu jakąś ploteczkę z ożywieniem? 

z tym osobliwym wdziękiem, charakteryzują­
cym niektóre ładniutkie i głupiutkie niewia­
sty. Żelski słucha z półuśmiechem i jedno­
cześnie kłania się rozmaitym mijającym ich 
paniom.

Komarska w głębi duszy jest dumna, wie, 
że jej zazdroszczą. Niech się wściekają baby!

— Dziś musimy wrócić wcześniej, bo mąż 
wyjeżdża zaraz po obiedzie.
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— Czy daleko?
— Nie wiem. Nie mówi mi nigdy o inte- 

teresach.
— Zanadto mu pani swobody zostawia.
— Nie jestem zazdrosna.
— To źle. Małżeństwo powinno być wzaje­

mnie zazdrosne o siebie.
— A pan będzie zazdrosny o swoją żonę?
— Moja żona!... Takiej mitologicznej istoty 

nie umiem sobie wyobrazić.
Komarska się zaśmiała. Lubi, gdy tak mó­

wi. Nie kocha go — cóż znowu! jest i będzie 
uczciwą żoną... ale zawsze dotknęłoby ją nie­
mile, gdyby ni ztąd ni zowąd trzeba było 
zaniechać spacerów codziennych dlatego, że 
jakaś tam panna...

— Może się pan pogniewa na mnie. W imię 
niu pana i naszem przyrzekłam wizytę...

— Łaskawie nieba! Komuż tam znowu!
— Chmurczycowi. Spotkałam go na ulicy, 

mówił, że chciał napisać, ale skoro się wi­
dzimy...

— Tam u nich zawsze pełno kuzynek, pod­
lotków, krzyki, rwetes...

— Tak prosił, nieustępował, musiałam dać 
słowo, że będziemy. Mają gości, wyprawiają 
dla nich wieczór.

— Jest jeszcze i wieczór!... Napewno tań­
cujący, boć u n;ch spokoju człowiekowi nie 
dadzą, póki nie obtrzęsie wszystkich przyto­
mnych niewiast.

— Wstydź się pan byó takim wygodnic­
kim!...

— Pewnie i droga straszna...
— A choćby! Muszę pana choć raz zrefor­

mować!...
— O, co do tego, bezowocna praca, krokiem 

nie ruszę się z miasta!
Pani Komarska zrobiła ładny dąsik. Ona 

miała naturę nieco romantyczną i nie byłaby 
od tego, żeby młody człowiek popełnił dla 
niej jakie szaleństwo, choćby nawet z wykro­
czeniem przeciwko kodeksowi towarzyskiemu. 
A on!... Zwrócony profilem, walczył z wia­
trem, który mu gasił jadną zapałkę pd dru­
giej-

Westchnęła.
— Droga jest doskonała, a co do tańca, 

wymówiłam pana i Chmurczyc przyrzekł mi, 
że nikt nie będzie pana naglił...

— O to rozumnie pani postąpiła!
— Więc jedziemy, prawda, panie Jerzy?
— No, jeżeli pani ręczy, że nie nadwerężę 

moich starokawalerskich kości...
Po wielu mozołach udało mu się zapalić 

papierosa.
— Eheu! Cierpliwość zwyciężyła. Maniu, 

jak to mówi bajeczka?
Dziewczynka ustawiła się w pozie do de- 

klamacyi:
„Cierpliwością dokazała,
Że uległa kroplr skalał...“

— Ot, to, to! „Złotowłosa“ Jachowicza. 
Komarska patrzyła dziwnie. On—i starość...

to wieczne kokietowanie starością. Zapragnęła 
go podrażnić.

— Że się panu chciało zadawać sobie tyle 
trudu dla marnego papierosa!...

— Epiktet, którego filozofię cenię, radzi, 
między innemi, znosić przykrość, która w na­
stępstwie sprowadzi przyjemność. A teraz,

4 I

dziateczki, wracajmy do domu, bo papa przyj­
dzie z sądu.

— Do niedzieli tedy! — pożegnała go pani 
Komarska.

(Ciąg dalszy nastpąi).

Zjazd kobiet p olskich
Sekcya ogólno-oświatowa.

Posiedzenie drucie.

W skutek wyjazdu p. Zuzanny Morawskiej? 
oraz nieobecności jednej z asesorek, powoła­
no na przewodniczącą zebrania p. Aleksan- 
drowiczównę ze Lwowa, a na asesorkę p. Łęc­
ką z Kalisza. Gospodyni sekcyi p. Z. Bieli­
cka, odczytała listę prezydyum w jego zmie­
nionym składzie, poczem rozpoczęto czytanie 
referatów w kolei porządku dziennego.

Eugenia Żmijewska: „Stanowisko rodziców 
wobec prądów postępowych.

Wiek XX-ty nazwano „Stuleciem dziecka,“ 
lecz możnaby go również nazwać wiekiem 
bankructwa rodziców. Istnieje smutny roz­
łam między młodem a starszem pokoleniem, 
a przepaść ta pogłębia się coraz więcej. Nie 
należy tu szukać przyczyn w radykalizmie 
dzieci, wina jest raczej po stronie rodziców. 
Rodzice nie umieją się dostroić do ducha 
młodzieży, której właściwością jest, że szuka 
podnioślejszych haseł, a nie może poprzestać 
na utylitarnym kierunku życia.

Dawniejszy system wychowania polegał na 
zupełnem ubezwłasnowolnieniu dzieci, na zu- 
pełnem zapoznawaniu ich własnych dążeń. 
Musiała nastąpić reakcya, a w przeciwstawie­
niu do dawniejszych dzieci, dzisiejsze są już 
nie samodzielne, ale samowolne i rozhukane. 
Rola rodziców jest więc podwójnie trudną, 
a w wychowaniu istnieje ciągła szarpanina, 
gdyż rodzice nie stoją na wysokości swego 
zadania, zwłaszcza wobec tych komplikacyi, 
które obecna chwila przełomowa sprowadza.

Dalej poświęciła referentka dłuższy ustęp 
określeniu postawy rodziców wobec strejku 
szkolnego *).

Cecylia Śniegocka.

Mówczyni rozważa działalność ś. p. Maryi 
Wysłouchowej ze Lwowa.

Na pierwszym Zjeździe kobiet w Zakopa­
nem, przed siedmiu laty, Mary a Wysłoucho- 
wa wygłosiła referat o „doli kobiet wiejskich.“ 
Natychmiast utworzono komitet, mający na 
celu wydawanie pisma dla kobiet wiejskich, 
p. t. „Przodownica.“ Ś. p. Wysłouchowa by­
ła redaktorką tego pisma, a gdy później 
z rozmaitych względów usunęła się od tego, 
zaczęła wydawać pismo ludowe „Zorzę.“ „Zo­
rza była redagowaną doskonale i może słu­
żyć za wzór, jakiem powinno być pismo lu­
dowe. Pragnąc uczcić pamięć ś. p. Wysłou­
chowej, kobiety w Galicyi utworzyły instytu-

*) Referat ten drukować będziemy w całości.

cyę oświatową jej imienia i zaczęły wydawać 
nowe pismo p. t. „Zorza ojczysta.“

Mówczyni proponuje, aby i w Warszawie 
utworzono filię tej instytucyi z sekcyami: 1) 
Sekcya dla służących, 2) Sekcya lektoratów,
3) Sekcya redakcyjna. Ostatnia z tych sekcyi 
miałaby na celu zasilanie „Zorzy ojczystej“ 
i propagowanie jej u nas.

Konstancy a Łozińska (z Kijowa): „Matki 
dyletantki,“

(odczytany przez p. Helenę Kraszewską).

Główną wadą wychowania dziewcząt na­
szych jest brak wszelkiego przygotowania do 
zawodu matki. Macierzyństwo jest obowiąz­
kiem, którego powinny się podejmować jedy­
nie kobiety z odpowiedniem powołaniem, 
z uzdolnieniem fizycznem i moralnem. Ko­
biety, którę tych danych nie mają, nie po­
winny wychodzić za mąż, nie powinny brać 
na siebie obowiązków, którym sprostać nie 
zdołają. Zakładanie rodziny jest wielką od­
powiedzialnością, której lekkomyślnie podej­
mować się nie należy *).

(Po referacie tym kilka osób zapisało się 
do głosu. Wywołał on w końcu zebrania oży­
wioną dyskusyę).

Felicya Wojnowa: „0 stowarzyszeniach polskich 
w Odessie.

Kolonia polska w Odessie liczy przeszło 30 
tysięcy osób. Przez bardzo długie czasy je­
dyną instytucyą łączącą Polaków, było: „Ka­
tolickie Towarzystwo dobroczynności.“

Stowarzyszenie to, mając nominalnie barwę 
wyznaniową, nie mogło trzymać się narodo 
wej wyłączności i przyjmowało w poczet 
członków swoich ludzi rozmaitych narodowo­
ści. Polacy jednakże zawsze stanowią wię­
kszość i dlatego prezesem Katolickiego Towa- 
izystwa dobroczynności zwykle jest Polak. 
Towarzystwo to rozwijało działalność bardzo 
gorliwą, spełniając wszystkie zadania, jakie 
w ramach tej instytucyi pomieścić się dały. 
Utrzymywano więc przy kościele szkółkę ka- 
tolicko-polską, dom sierot, przytułek dla ka­
lek i starców, biuro stręczeń służby domowej.

Niezależnie zaś od tej instytucyi, utworzo­
no ochronę, stołówkę dla biednych dzieci, ko­
lonie letnie, patronat, kasę pożyczkowo oszczę­
dnościową.

W Odessie od wielu już lat istnieje szkoła 
czysto polska: pensyonat dla panien, założo­
ny prżez p. Maryę Drzewiecką, zasłużoną 
działaczkę narodową.

Próbowano zorganizować coś w rodzaju re­
sursy polskiej. Były to t. zw. „środy polskie;“ 
zbierano się na odczyty, konferencye, łącząc 
rozrywkę z samokształceniem. Trwało to nie­
długo, rzecz się wydała, a organizatorów sro­
go prześladowały władze za tę czysto kultu- 
turalną działalność.

Dopiero w r. 1906-ym powstały trzy poi- 
zkie stowarzyszenia: „Dom polski,“ „Lira“ 
i „Ognisko.“

„Dom polski“ jest zogniskowaniem robotni­
ków naszych, których całe zastępy tułały się 
dotąd w tern kosmopolitycznem mieście po 
szynkowniach. Dzisiaj w „Domu polskim“

*) Referat ten również drukowauy będzie w naszem 
piśmie.
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znajdują odpoczynek, radę, rozrywkę i nau­
kę. Założycielem i prezesem „Domu“ jest p* 
Kalenkiewicz.

„Lira“ jest stowarzyszeniem dramatycznem, 
a chcąc żywem słowem doskonalić na obczy­
źnie mowę ojczystą, urządza przedstawienia 
amatorskie w Odessie i po za jej granicami.

„Ognisko“ jest klubem polskim, daje swym 
członkom estetyczne i umysłowe rozrywki, 
i stanowi łącznik dla całej kolonii naszej.

Choć tak daleko od ojczyzny, aż nad brze­
gi Czarnego morza rzuceni, mieszkańcy Ode- 
sy jednak pamiętają, że są dziećmi jednej na­
rodowej rodziny i czujnie pielęgnują ducha 
polskiego na tej odległej placówce.

Emilia Bohowiczowa (z Kalisza): „Wychowanie 
dzieci proletaryatu miejskiego na prowincyi.“

Stan obecny i warunki wychowania dzieci 
robotników miejskich, niezmiernie wiele po­
zostawiają do życzenia. Referentka badała 

kwestyę, jako członkini kaliskiego oddzia­
łu Towarzystwa hygienicznego i zapoznaje 
uas z działalnością Towarzystwa w tym kie­
runku. Koniecznem jest usystematyzowanie 
opieki nad dziećmi, przez oddziaływanie na 
wychowawców, a zwłaszcza na matki, przez 
urządzanie dla nich odczytów i pogadanek 
pedagogicznych.

Referentka podaje projekt utworzenia To­
warzystwa opieki nad moralnym, umysłowym 
1 fizycznym rozwojem dzieci proletaryatu we 
Wszystkich miastach,—instytucyi, któraby po­
zostawała w stałych stosunkach z warszaw- 
skiem Towarzystwem opieki nad dziećmi 
1 Towarzystwem badań nad dziećmi.

Referentka postawiła również wniosek za- 
zawiązywania stowarzyszeń dziecięcych, uwa- 
żaJ^c takowe za czynnik uspołeczniający.

Adelina Zajkowska (z Łucka).
Mówczyni w krótkim zarysie opisuje dzia­

łalność kobiet na Wołyniu, gdzie pomimo 
nastręczających się trudności, są one czynne- 
mi i gorliwemi pionierkami oświaty. W pracy 
°ś wiato we j największą obecnie przeszkodę sta- 
uowi brak łączności ze środowiskami polskie- 
§° ruchu umysłowego, brak odpowiednich 
Wskazówek i pomocy. Referentka proponuje 
Utworzenie centralnego Związku oświatowego, 
Wielkiej instytucyi, któraby zogniskowała ruch 
oświatowy wszystkich dzielnic i kolonii pol­
skich. Potrzeba takiej łączności na oddalo- 
nych kresach ogromnie odczuwąć się daje.

Aleksandrowiczowi (ze Lwowa): „0 oświa­
cie ludowej w Galicyi.“

Największa inśtytucya oświatowa w Gali- 
Cyi> Towarzystwo Szkoły Ludowej, stoi na 
gruncie zupełnie bezpartyjnym. Kierownicy 
JeJ trzymają się zasady, że lud trzeba tylko 

a on sam znajdzie sobie później wska- 
2°wki polityczne.

Towarzystwo Szkoły Ludowej składa się 
Wl9c z ludzi rozmaitych przekonań, którzy 
zgodnie obok siebie pracują. Ta zgodność 
P°zwala Towarzystwu rozwijać się bardzo 

— oddziały jego istnieją nawet na 
austryackim i na Bukowinie. Towa- 

2ystwo działa w bardzo wielu kierunkach, 
Cl̂ gle rozszerzając zakres swej akcyi. Zada- 
Ula jego są następujące: zbieranie funduszów

®2lązku

na zakładanie normalnych szkół kraj owych, j*. nienie do obowiązków macierzyńskich, jak 
otwieranie szółek ludowych rozmaitych t y p ó w ,c hce  p. Łozińska, o małżeństwie kobiety de- 
utrzymywanie czytelni ludowych, urządzanie^ cydować powinno, ale miłość i pragnienie jej 
obchodów narodowych z odczytami. W cza- ^ serca. Kobiety-żony, nie mające zdolności 
sach ostatnich Towarzystwo założyło bursy pedagogicznych, powinny powierzać wycho- 
dla kształcącej się młodzieży; instytucyc te wanie dzieci osobom obcym, mającym peda- 
dostarczają niezamożnym pomocy w rozmaitej gogiczne przygotowanie.
formie, bądź przez udzielanie zapomóg, bądź Pani I. Moszczeńska zbija ostatni wniosek 
też przez fundowanie pensyonatów, tanich w gorących słowach podnosząc rolę matki 
kuchni i t. p. w wychowaniu. Matka nigdy nie może być

Od lat kilku istnieje w Galicyi Uniwersy- dla dziecka „rzeczą zbyteczną,“ gdyż instynkt 
tet ludowy i urządza serye wykładów w mia- macierzyński wskazuje jej te drogi, do duszy 
stach i na prowincyi. dziecka, których nikt inny nie odnajdzie.

W obecnej chwili czynione są starania Na ten sam temat poczęła odczytywać re- 
o zjednoczenie wszystkich galicyjskich kół ferat p. Iwanowska, nie skończyła go jednak- 
oświatowych w jeden centralny Związek. że, gdyż regulamin nie dozwalał dłużej nad

_________  pięć minut głosu w dyskusyi zabierać.

Po wyczerpaniu porządku dziennego, prze­
wodnicząca odczytała wniosek przedstawiony 
zarządowi:

W N I O S E K :
Uważamy zą konieczne, utworzenie w War­

szawie stałego Komitetu oświatowego, które­
go zadaniem byłoby udzielanie wskazówek 
osobom pracującym w dziale oświaty na pro­
wincyi.

Komitet składać się powinien z osób kom­
petentnych, których działalność zaznaczyła 
się już dodatnio zarówno na niwie pedagogii, 
jak i oświaty ludowej.

W dyskusyi zabrała głos najpierw p. Sem- 
połowska, podając projekt, aby uczestniczki 
Zjazdu, korzystając z bytności w Warszawie, 
zwiedziły miejscowe instytucye oświatowe.

Panna Marja Łopuszańska podnosi ważność 
projektu, rzuconego przez p. Zajkowską, i sta­
wia wniosek, aby mieszkanki kresów na Zjazd 
przybyłe, korzystały ze sposobności i central­
ny Związek oświatowy dla kresów zapoczątko­
wały. P. Łopuszańska stawia na końcu na­
cisk na konieczność opracowania dobrego 
programu, zanim inśtytucya zawiązaną zosta­
nie *).

P. Katarzyna Peszyńska, delegatka Koła 
demokratycznego Koła ziemianek ukraińskich, 
podnosi również gorąco myśl zjednoczenia 
kresów w łączności pracy.

P. Aniela Chmielińska z Łowicza z żalem 
zaznacza, jak zgubnie oddziaływują na bieg 
oświaty ludowej rozterki partyjne. W miej­
scowości, gdzie mówczyni pracuje, 40 procent 
analfabetów pozostaje bez oświaty, dlatego, 
że sam fakt walki pomiędzy dwoma kierun­
kami tejże, osłabia w nich zaufanie zarówno 
do jednego, jak i do drugiego z tych kierun­
ków.

W dalszej dyskusyi przemawiali pp. Łypa- 
cewicz i Magnus, polemizując z sobą w kwe- 
styi partyjności.

P. G-argas ze Lwowa mówił o znaczeniu 
rozrywek umysłowych dla ludu, podnosząc 
przedewszystkiem kształcące oddziaływanie 
teatrów amatorskich. W tej samej sprawie 
przemawia p. Weychertówna, poczem zarzą­
dzono głosowanie nad wnioskiem. Głosowa- 
wańie wypadło pomyślnie, wniosek więc utwo­
rzenia stałego Komitetu oświatowego w War­
szawie przeszedł jako uchwała Sekcyi.

Następnie otworzono dyskusyę na temat 
poruszony przez referat p. Łozińskiej. P. Wey­
chertówna dowodzi, że nie powołanie i uzdol-

(Ciąg dalszy nastąpi).
Z. B.

W setną rocznicą urodzin bohatera.

Giuseppe Garibaldi.
KARTKI Z PAMIĘTNIKA.

(Ciąg dalszy).

ROZDZIAŁ XXIII-ci.

W ypraw a północna, leże zimowe 
i budow anie łodzi.

Nieprzyjaciel, przedsiębiorąc wycieczki w głąb 
kraju, uprzednio obsadził piechotą obronne 
miejsca.

W tern położeniu znalazło się San Jose de 
Norte. Obronna ta miejscowość, leżąca na pół­
nocnym brzegu zatoki laguny los Patos, sta­
nowiła niejako jeden z kluczów tej laguny, 
ktorego posiadanie mogło stanowczo przewa­
żyć szalę zwycięztwa na naszą stronę. W ma­
gazynach owej warowni była złożona broń, 
amunieya i rozmaite części umundurowania, 
którego nie posiadali nasi żołnierze. Po za 
tern miejscowość ta była ważna ze względu 
na swe położenie, panujące nad wejściem do 
Laguny, będącej jedynym portem w prowin- 
cyi.

Przygotowania do wyprawy poczyniono 
w wielkiej tajemnicy. Pod murami San Jo­
se śród deszczu i przejmującego zimna sta­
nęliśmy po ośmiodniowym marszu, idąc dzien­
nie po dwadzieścia pięć mil. Wróg, na któ­
rego uderzyliśmy nagle, zanim się opatrzył, 
przekonał się, że nie jest w możności stawić 
nam czoła. Nasze wojsko rzuciło się jak hu­
ragan na mury i odrazu zdobyło warownię. 
Opanowaliśmy ją już około drugiej w nocy.

Na pomoc Brązy li jeżykom, którzy zataraso­
wali się w jednym z fortów, przybyły woj­
ska z Rio Grande del Sol, miejscowości po­
łożonej o parę mil. W następstwie nieostro­
żnego obchodzenia się z prochem, główny 
tort, największy z czterech, nazywany Cesar­
skim, dominujący nad całą okolicą, a opano­
wany przez nas w nocy, został wysadzony 
w powietrze, zabijając wielu ludzi.

Świetne nasze zwycięztwo, któreśmy w no­
cy wywalczyli, przeobraziło się około połu­
dnia w klęskę^ wszyscy rzucili się do strasz­
liwej, bezładnej ucieczki. Dywizya pospieszy-

*) Możemy podać do wiadomości ogółu, że projekt ten 
zbliża się do urzeczywistnienia, co jako jeden z konkret­
nych wyników Zjazdu, z zadowoleniem notujemy.

(Przyp. refer.).
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ła do Bellavista na swe leże, ja zaś z reszt­
kami marynarki podążyłem do San Simon, 
osady, znajdującej się nad brzegiem laguny 
los Patos. Czterdziestu ludzi, włączając w to 
i oficera, stanowiło obecnie całą moją mary­
narkę.

Nadchodziła już zima i to niezwykle suro­
wa; trzeba więc było pomyśleć o przerwaniu 
walki, która miała być wznowiona z wiosną. 
Zatrzymaliśmy się w San Simon, w celu bu­
dowy i narządzenia paru łodzi, wypalonych 
z jednej sztuki drzewa, a także dla przerwa­
nia komunikacyi z przeciwległym brzegiem 
laguny.

Owa rozległa i piękna posiadłość, naówczas 
zniszczona i porzucona przez mieszkańców 
i swego właściciela, została tymczasem przez 
nas zajęta.

W tym właśnie czasie, w dniu 16-ym Wrze­
śnia 1840 go roku, Annitta powiła mi pierwo­
rodnego syna, Menotti’ego, który istotnie cu­
dem przyszedł na ten świat, ponieważ matka 
piastując go w łonie, ustawicznie musiała zno­
sić rozmaite niewygody i niebezpieczeństwa: 
raz nawet koń ją zrzucił, z tego też zapewne 
powodu dziecko urodziło się z blizną na gło­
wie. Połóg odbyła Annita w domu, położo­
nym w blizkości małej mieściny, zowiącej się 
Mustarda. Posiadacze tego domu, nazwiskiem 
Costa, zaopiekowali się Annitą z całą troskli­
wością, czem poczciwi ludzie do dozgonnej 
zobowiązali mię wdzięczności.

Zonie mojej szczęśliwie powiodło się zna­
leźć w domu tym schronienie. Kiedy wy­
zdrowiała, pomyślałem o bezzwłocznem prze­
wiezieniu jej wraz z dzieckiem do Settern- 
briny, gdzie niezbędnych funduszów byliby 
mi dostarczyli moi przyjaciele, a zwłaszcza 
Blingini — ponieważ rzeczpospolita nie miała 
zwyczaju płacić swym żołnierzom, a i ja słu­
żyłem jej bez żadnego wynagrodzenia.

Doprowadzając do skutku to postanowie­
nie, udałem się w drogę przez pola zalane 
wodą. Kiedy przejeżdżałem przez stare u- 
prawne pole, nazywane Rossa Velha, zetkną­
łem się z kapitanem Massimo, który się do 
nas przyłączył.

Był on dowódcą straży koni rezerwowych* 
Do zajmowanej przez Massima miejscowości 
dotarłem śród ulewnego deszczu, połączonego 
z wiatrem; po przepędzeniu tam nocy, naza­
jutrz, śród jeszcze większej ulewy, udałem 
się w dalszą drogę, nie bacząc na zaprosze­
nie mężnego kapitana, który chciał mię za­
trzymać w swym domu, aż do ustalenia się 
pogody.

Po przybyciu do Settembriny i zakupieniu 
rozmaitych rzeczy sukiennych, wybrałem się 
z powrotem do San Simon.

Jadąc przez Rossa Velha, zostałem powiado­
miony o fatalnom zdarzeniu, które rozegrało się 
tu zaraz po naszem wyjeździe. uw sam Morin- 
gue, który znienacka napadł mię w Cama- 
cuan, podobnież i tu postąpił, nacierając na 
kapitana Massima i jego żołnierzy. Wszyscy 
prawie co do nogi zostali wraz z swoim do­
wódcą zabici, po rozpaczliwym oporze.

Moringue zabrał najlepsze konie i przewiózł 
do Porto Alegre.

Powróciwszy do San Simon, nie znalazłem 
ani mojej żony, ani też żadnego z mieszkań­
ców. Wszyscy pierzchnęli do lasu przed wro­
giem, który plądrował po całej okolicy. Po 
odnalezieniu mojej Annity wraz z dzieckiem, 
powróciliśmy do Śan Simon i tam zatrzyma­
liśmy się jeszcze przez pewien czas. Miesz­
kanie nasze znajdowało się na lewym brzegu 
rzeki Capivari.

Zbudowawszy tam i narządziwszy dwa sta­
tki, robiliśmy wyprawy na zachodni brzeg 
laguny los Patos. Przewoziliśmy również lu­
dzi i korespondencyę.

ROZDZIAŁ YXIV-ty.

Niefortunny odwrót przez Serrę.

Tymczasem stan wojsk rzeczypospolitej po­
garszał się z dniem każdym. Dwie walki 
nad Taguary’em i Nortem, spowodowały tak 
znaczne straty w naszych szeregach, że z ba­
talionów pozostały właściwie tylko kadry. Lu­
dność coraz bardziej względem nas oboję­
tniała, a niejednokrotnie zdarzało się, że na­
wet przybierała nieprzychylną postawę.

Tym sposobem Brazylijczycy z każdym 
dniem brali nad nami górę, wreszcie postano- 
nowiliśmy zarzucić oblężenie.

Dywizya Canabarro, w której skład wchodzi­
ła marynarka, miała pierwsza wyruszyć w dro­
gę i przedrzeć się przez przesmyk Serry, zaj­
mowany przez generała brazylijskiego Labat­
tue,' urodzonego Francuza. Tuż za Canabar- 
rem miał maszerować z pozostałem wojskiem 
Bento Gronęalez.

Właśnie w owym czasie zakończył życie 
nasz Rossetti. Była to niepowetowana strata. 
Służył on w republikańskiem wojsku, stoją- 
cem załogą w Settembrynie, którego oddziały 
miały przejść przez przesmyk Serry na sa­
mym ostatku. Otóż kiedy Moringue, prawdzi­
wa plaga republikanów, napadł na ową garstkę 
ludzi, waleczny i nieoceniony Włoch, walcząc 
po bohatersku, zginął, przez wroga rozsie­
kany, w całem znaczeniu tego słowa.

Na całym świecie niema chyba ani jednego 
zakątka, gdzieby nie bielały kości naszych 
szlachetnych i mężnych ziomków; niema chy­
ba ani piędzi ziemi, którejby ich posoka nie- 
zrosiła!

Ze wszystkich odwrotów, oglądanych prze- 
zemnie kiedykolwiek, ów, zarządzony podczas 
zimy, przez góry, przepaście, pośród ciągłej 
ulewy, był chyba najfatalniejszy. Parę krów, 
prowadzonych na uwięzi, stanowiło całe na­
sze pożywienie. Ludzie, zwierzęta i bagaże 
ginęły w falach mnogich rzek i strumyków 
Serry, wezbranych na skutek ciągłych desz­
czów. I tak wlekliśmy się coraz dalej, śród 
ustawicznej ulewy, nie mając się czem ży­
wić. Dopóki starczyły nam nasze krowy, bie- 
dowaliśmy jako tako, ale później zajrzał nam 
w oczy straszny głód!

Rozgrywały się też okropne sceny! Stoso­
wnie do krajowego zwyczaju, wraz z woj­
skiem szło wiele kobiet, przy których natu­
ralnie nie brakowało dzieci w różnym wieku. 
Z głodu, chłodu i zmęczenia, najgęściej pa­
dały i marły owe kobiety i dzieci.

W południowej części prowincyi o pod­
zwrotnikowym klimacie, znajduje się w la­
sach mnóstwo soczystych owoców, jak: guaba, 
arassa i inne, — podczas gdy lasy, w których 
właśnie znajdowaliśmy się, są zupełnie pozba­
wione owoców. Rośnie tam tylko twarda 
trzcina taquara, nie wystarczająca dla zwie­
rząt na pożywienie i jej to mam do zawdzię­
czenia, że dwa moje juczne muły padły śmier­
cią głodową.

Annitę przerażała myśl, że możemy postra­
dać nasze dzieciątko, które w samej rzeczy 
tylko prawdziwym cudem uratowaliśmy od 
śmierci. W miejscach najbardziej niebezpiecz­
nych, przy przeprąwach przez rzeki i stru­
mienie, przenosiłem trzechmiesięcznego malca 
na rękach. Z tuzina koni i mułów, stanowią­
cych moją własność, pozostały mi tylko dwa 
konie i dwa muły, reszta padła.

Po dziewięciu dniach, przecierpiawszy naj­
okropniejsze niewygody i męki, wydobyliśmy 
się nareszcie z lasu. Dotarliśmy nakoniec do 
departamentu Vaccaria, gdzieśmy pozostali, 
oczekując przybycia korpusu Benta Gronęalesa.

Moaringue, nasz niestrudzony przeciwnik, 
na wieść o naszym odwrocie, pogonił za ustę­
pującym korpusem, napadając go i niepoko­
jąc nieustannie, z pomocą nieprzychylnych 
nam górali.

Umożliwiło to generałowi Labattue wy­
przedzenie nas i ujście przed naszemi główne- 
u k  siłami,

Labattue, umknąwszy przed pościgiem, znie­
wolony był przechodzić przez dwa gaje, znane 
pod nazwą Mattos Portuguez i Mattos Castel- 
hano, w okolicy, którą zamieszkiwało parę 
plemion dzikich tubylców, zwanych Bugre'ami.

Oni to, dowiedziawszy się o mającem na­
stąpić przejściu wojsk brazylijskich, rzucili 
się na nie z zasadzek, straszne w ich szere­
gach sprawiając spustoszenie. A w tym sa­
mym czasie powiadomili generała Canabarrę, 
że są życzliwie usposobieni dla republikanów; 
i w samej rzeczy, podczas naszego przejścia, 
nie stawiali nam żadnych przeszkód. Dostrze­
gliśmy tylko przygotowania, w postaci bary­
kad, rowów i t. d., poczynione na spotkanie 
Brazylijczyków.

Pewna kobieta z dzieckiem, porwana przez 
dzikich Bugrów z Baccarii i tu zamieszku­
jąca, korzystając z naszego przemarszu, ucie­
kła od nich i przyłączyła się do nas.

Szliśmy powoli, ani ścigając wroga, ani też 
przez niego ścigani. Nie mając koni, byliśmy 
zniewoleni chwytać i ujeżdżać dzikie źrebce. 
Świeżo utworzony oddział lansierów musiał 
poprzestać na takich wierzchowcach. Rzeczy­
wistą rozkosz sprawiało mi oglądanie czarno­
skórych, harcujących na tych dzikich wierz­
chowcach.

Weszliśmy z kolei do prowincyi Missiones, 
zdążając ku stolicy owej prowincyi, małej 
mieścinie Alta Cruz, położonej na wyżynie 
i wcale dobrze zabudowanej. Z Alta Cruz po­
spieszyliśmy do San G-abria, miejscowości 
wyznaczonej na naszą główną kwaterę. Tam 
zostały zbudowane baraki dla umieszczenia 
wojsk. I ja wzniosłem tam dla siebie domek, 
w którym przemieszkiwałem przez pewien 
czas.

Już od sześciu lat nie utrzymywałem żadnych 
stosunków z przyjaciółmi, którzy w kraju po­
zostali, również od dawna nie miałem wiado­
mości od rodziców, których los nie był zgoła 
mi znany. Obudziło to we mnie gorącą chęć 
znalezienia się w miejscowości, gdzieby mię 
łatwiej mogła dojść jakakolwiek o nich wia­
domość.

Po namyśle zdecydowałem się podążyć na 
pewien czas do Montevideo, i, otrzymawszy 
w tym celu pozwolenie prezydenta, dostałem 
stado bawołów na pokrycie kosztów podróży*

(Ciąg dalszy nastąpi).

Sztuka i literatura zagraniczna.
* W londyńskim Drury-Lane teatrze, zna­

ny autor angielski, Frank Lee, wystawił 
sztukę, której bohaterami są czerwonoskórzy; 
przedstawia on ich życie, bóle, nienawiści 
i miłości, z wielką prawdą psychologiczną 
i etnograficzną. Nowa sztuka nosi tytuł' 
„Ostatni z plemienia.“ Ojciec młodego do­
wódcy, Niatawa, został zamordowany, a syn 
ma śmierć jego pomścić. Lecz mordercą jest 
wielka głowa plemienia, gwałtowny Lona- 
wanda, który ma uroczą córkę Adulolę; o jej 
europejskiem pochodzeniu opowiada kronika 
skandaliczną okolicy. Za grzech matki jako* 
by zabity miał być przez męża ojciec Niata- 
wy, który odegrał rolę pośrednika w miłości* 
Niatawe i Adulola kochają się i młody In" 
dyanin walczy między miłością i pragnieniem 
zemsty. W końcu Adulola rzuca się do wO' 
dy za ukochanym, który został również zabity
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Sztuka była bardzo życzliwie przyjęta, zwłasz­
cza ostatni akt, z krajobrazem indyjskim, gó­
rami, lasami dzikiemi, wodospadami, oświe- 
tlonemi blaskami księżyca. Sztuka ciągle po­
zostaje na afiszu w teatrze Drury-Lane.

* W Ferrarze wystawiono jednoaktowy dra­
mat prezesa ministrów francuskich, Clemen­
ceau p. t. „Zasłona szczęścia.a Sztukę wy­
stawiła jedna z najlepszych scen włoskich 
z Ernestem Novellim na czele. Dramat na­
pisany był w roku 1901-ym, gdy powstanie 
bokserów skierowało oczy całego świata na 
Chiny i Clemencau nie miał jeszcze ani urzę­
dów, ani zaszczytów. Wystawiono go w tea­
trze Renaissance, miał tylko t. zw. „succes 
d’estimea i wkrótce o nim zapomniano. Sztu­
kę odgrzebał Novelli, i objął rolę ślepego 
mandaryna, Tchaughi. Treść sztuki następu­
jąca: mandaryn ów od lat 10-ciu ślepy jest, 
ale szczęśliwy, bo otaczają go dobrzy ludzie. 
Czci przyjaciela i nauczyciela swego Likian- 
ga; którego uważa za wielkiego uczonego, 
szczęśliwy jest z towarzysta Fu-fu, przyja­
ciela żony swojej, którą tkliwie kocha za jej 
wierność i przywiązanie. Ale oto, dzięki 
kroplom, otrzymanym przez lekarza europej­
skiego, Tchaugi odzyskuje wzrok i przeko­
nywa się, że wszyscy okłamywali go, nawet 
biedny skazaniec, dla którego wyprosił łaskę 
n cesarza. W rozpaczy wlewa sobie w oczy 
resztę kropli, ażeby znów zaniewidzieć i nigdy 
okrutnego świata i ludzi nie widzieć. Sztuka 
wzbudziła bardzo żywe zainteresowanie.

W Paryżu zmarł wybitny portrecista Teo- 
bald Chartran w 58-ym roku życia. Chartran, 
który jeszcze w tegorocznym Salonie wysta­
wiał portret damy, był uczniem Cabanela. 
Malował także obrazy historyczne, dekora* 
cyjne; jego pędzla są malowidła klatki scho­
dowej w Sorbonie. Najpiękniejsze portrety 
Chartrana są: Leona XIII- go, Roosevelta 
1 oórki jego Alicyi, kardynała Gibbonsa, ar­
tystki Reichenberg i Sary Bernhardt.

* Pisarz francuski Catulle Mendes powziął 
zamiar założenia w siedzibie swojej w Saint- 
Grormain teatru Natury. Teatr zbudowany 
ma być na wielkim trawniku sposobem tara­
sowym, a podczas złej pogody ochroniony 
przez dach automatyczny. Miejsc będzie 2,700, 
a grywać będą tylko w niedzielę. Budżet 
obliczono na 6,000 franków wydatków i 8,000 
do 10,000 fr. dochodu. Na otwarcie dana ma

sztuka Musset’a „La coupe et les levres.u
Messager, znany i słynny dziś francuski 

kompozytor operetkowy, autor „Weroniki,u 
zaczerpnąwszy tematu z poematu Musset’a 
»Lo Chandelier,u napisał operę komiczną p. t. 
»Portunio.“ Opera, do której wstawiono ku- 
płety operetkowe, doznała wielkiego powo­
dzenia, a treść jej, [z bardzo małemi zasto- 
s°wanemi do opery zmianami, wierna jest
poematowi.

m. ł.

usprawiedliwione, a zarazem jest bardzo 
dodatnią cechą doby obecnej. Dlatego też 
coraz bardziej i przez coraz szersze koła od­
czuwać się daje konieczność rozszerzenia i po­
głębienia wykształcenia kobiet.

Z tego powodu, jak nas informują, nowo­
powstały Katolicki Związek kobiet polskich, 
rozpoczyna swą szerszą działalność od utwo­
rzenia wyższej uczelni dla kobiet.

Ta nowa uczelnia, rodzaj Akademii dla ko­
biet, otwartą już będzie 15-go Września r. b. 
Kurs nauk trzyletni. Rok pierwszy ogólno­
kształcący, następne dwa specjalne z dwoma 
fakultetami: historyczno-filozoficznym i mate­
matyczno-przyrodniczym.

Przyjmowane będą rzeczywiste i wolne słu­
chaczki, które zapisywać się mogą na cały kurs 
lub na poszczególne przedmioty. W pierw­
szym roku na żądanie, kandydatki przygoto­
wane być mogą do egzaminów państwowych 
na dyplom uauczycielski.

Bliższych szczegółów dowiedzieć się można 
na miejscu od 15-go Sierpnia (Marszałkow­
ska 68 mieszkania 6).

Z. S.

C h w i l a  b i e ż ą c a .

— Dnia 3-go b. m. nastąpiło spotkanie monarchów: 
Najjaśniejszego Pana cesarza Rosyi z cesarzem pruskim 
Wilhelmem, w Swinemünde. Najjaśniejsi Panowie wizy­
towali się wzajemnie. Jacht „Sztandar“ powitał cesarza 
niemieckiego 33-ma wystrzałami. Na jachcie „Hohen­
zollern“ odbyło się śniadanie. Ich Cesarskie Moście sie­
dzieli naprzeciw siebie. Spotkanie to stwierdza najlepsze 
stosunki, panujące pomiędzy Rosyą a Prusami, uprzednio 
fałszywie komentowane z powoda traktatu handlowego 
pomiędzy Rosyą a Anglią.

— Dnia 15-go b. m. w Gmunden nastąpi spotkanie 
monarchów: cesarza Franciszka Józefa z królem Edwar­
dem. Obadwaj monarchowie udadzą się następnie do 
Ischlu.

— Kiedy w Haadze odbywają się konferencye pokojo­
we, w Marokku gotuje się do „wojny świętej“ przeciwko 
Europejczykom. Erancya i Hiszpania przedsięwzięły ener- 
giozne kroki w celu stłumienia rokoszu.

— Minis tery um oświaty wydało okólnik co do środków 
podniesienia szkół średnich. Wymagając od nauczyciela 
dobrze obmyślonego rocznego plauu egzaminowania całej 
klasy, nie zaś poszczególnych uczniów, zaleca zwrócić 
uwagę ne dokładne wyuczenie historyi Rosyi, języka ro­
syjskiego i literatury.

— Ojciec Święty przyjmował na audyencyi posła japoń­
skiego w Wiedniu, który mu wręczył list mikada. Rezul­
tatem było mianowanie Uszyda posłem przy tronie papież - 
kim.

— Znów zawrzało w Łodzi. Agitacya socyalistów 
chciała zmusić do strejku powszechnego, jako demonstra. 
cyi przeciw licznym aresztowaniom i rewizyi w fabrykach 
Towarzystwa akcyjnego Poznańskich. Na szczęście jednak 
nie zdołali rozszerzyć swej działalności. Jak wiele nie­
szczęść i ofiar walk bratobójczych padło w Łodzi, dowodzi 
statystyka ostatnich sześciu miesięcy. Zginęło 127-u męż­
czyzn i sześć kobiet, zraniono 246-iu mężczyzn i 19 kobiet- 
W przeciągu tego samego czasu dokonano 83-co napadów 
zbrojnych, zabrano przytem pieniędzy 26,000 rubli. Od 
uderzeń kolbami i wystrzałów ucierpiało 70 osób, z tych 
siedm zmarło, Z pośród przedstawicieli władzy zabito 16, 
raniono 6 osób.

— W Kielcach od dnia 16 go z. m. zaczęło wychodzić 
nowe pismo p. t. „Kuryer kielecki.“ Pismo podpisuje ja­
ko redaktor i wydawca p. Czesław L. Czaplicki, wychodzi 
ono dwa razy tygodniowo.

Kronika działalności kobiecej.

Wyższa uczelnia dla kobiet.
Bąźenie do poważnego naukowego wy- 

sstałcenia ze strony kobiet jest całkowicie

— Wobec wzrastającej emigracyi iudu naszego nad 
granicę pruską, zabrakło robotnika do koszenia. Namó­
wiono kobiety do tej roboty i okazało się, ze potrafią do­
skonale wywiązać się z zadania. Mamy więc kosiarzy 
w spódnicach.

— „Kuryer Litewski“ podaje projekt przewiezienia pa­
miątek narodowych z Muzeum w Raperswylu do Krako­

wa, dla utworzenia na Wawelu wielkiego Muzeum pamią­
tek polskich, połączywszy zbiory w Raperswylu, Sukien­
nicach i Mazeura Czapskich w jedną całość. Może jednak 
wobec nieszczęśliwego położenia naszego kraju, zbiory na­
sze bezpieczniejsze są zagranicą.

— I Wilno w tym miesiącu miało swoje krwawe dni 
Gdy do domu Lurie przy ulicy Radlińskiej, przybyła poli- 
cya dla rewizyi, nie chciano jej dopuścić. Zaczęła się obu­
stronna walka. Za przybyciem policmajstra i pół roty 
żołnierzy wkroczono do mieszkania, gdzie znaleziono 
dwóch żydów, sześć brauningów, bomby, lonty i literaturę 
nielegalną. Podczas strzelaniny w sąsiedniem mieszkaniu, 
przez drzwi zabito żydówkę. Z policyi nikt szwanku nie 
poniósł.

— W Kijowie, w celu rabunku, zabito mnicha w celi 
klasztoru Preobrażeńskiego.

— W guberni i Kazańskiej uchwała gromadzka wyda­
liła b. posła do drugiej Dumy państwowej, Baturyna, za 
propagandę przeciw rządową, oraz wszystkich tych, którzy 
podzielali jego przekonania.

— We Lwowie odbył się Zjazd lekarzy i przyrodników 
z całej Polski,

— Wśród Rusinek galicyjskich pojawńa się ruch za 
wywalczeniem praw wyborczych. Jedna z pionierek, pani 
Mary a Grabowska, wzywa kobiety, aby nie dały się znie­
ważać w godności ludzkiej i stać w jednym]szeregu z idyo- 
tami i złoczyńcami, kiedy chłop, nawet analfabeta nie jest 
pozbawiony głosu. „Odezwijcie się!“— woła na szpaltach 
„Diła,“ organu Rusinów-Ukraińców.

— W Londynie odbył się wiec przyjaciół swobody ro­
syjskiej, którzy następnie, po wygłoszeniu mów przez 
członków party i robotniczej, oraz znanych socyalistów, 
jak: Ryndman i Kenningemgren, zmienił się pod wieczór 
w wielką demonstracyę przeć i w rząd ową. Kiedy wszczęły 
się nieporządki anti-angielskie, z powodu umowy między 
rządamUangielskim a rosyjskim, policya aresztowała kil­
ka osób, w tej liczbie dwóch Rosyan, którzy nie władali 
językiem angielskim.

— W Filadelfii, w Ameryce, panują nadzwyczajne upa­
ły. Podczas uroczystego pochodu przez miasto 2,500 osób 
dostało udaru słonecznego.

— Według statystyki, na całej kuli ziemskiej zamiesz­
kuje 11 milionów żydów. Z tego na Europę przypada 9 
milionów, na całą Rosyę 3,872,00(), na samą zaś Polskę 
1,317,000.

— Zmarły przed kilku dniami ś. p. Jan Grondzki, 
uczynił znaczne zapisy na cele dobroczynne, a mianowi- 
wicie: 4,000 rubli na przytnłek imienia Sobańskich przy 
Wiejskiej w Warszawie, 3,000 rubli na kościół w Grabow­
cu, w pow. Iłżeckim, 2,000 rubli dla zarządu cmentarza 
Powązkowskiego, 1,000 rubli na zakład św. Stanisława 
Kostki w Warszawie. Na Macierz Szkolną, na Schronie­
nie szwaczek, Schronienie nauczycielek, dla Biura aędzy 
wyjątkowej, na Przytulisko przy ulicy Wspólnej — po ru­
bli 1,000. Resztę, wynosz.ącą prawdopodobnie 300,000 ru­
bli, zmarzły przeznaczył na budowę nowej świątyni w W ar­
szawie.

T r e ś ó  n u m e r u :

Bezpartyjność, jako hasło równouprawnienia, przez N. J. 
—Bez celu, [powieść, przez Maryana Gawalewieza (ciąg 
dalszy).—Z doby obecnej, przez Stefana Górskiego. — J. 
P. Beranger: Czternasty Lipiec (wiersz), przekład Włady­
sława Nawrockiego. — Ellen Key w świetle postępowych 
dążeń ruchu kobiecego,] oraz reformy wychowawczej, za­
rys syntetyczny, przez Maryę Czesławę Przewóską -(ciąg 
dalszy).— Czytelnictwo ludowe na Litwie, przez Emilię 
Węsławską.— Chwila (obrazek), przez Mariona. — Zjazd 
kobiet polskich, przez Z. B .— Giuseppe Garibaldi, kartki 
z pamiętnika (ciąg dalszy). — Sztuka i literatura zagra­
niczna, przez m. ł. — Kronika działalności kobiecej, przez 

Z. S .— Chwila bieżąca. — Ogłoszenia.

Do dzisiejszego numeru dołącza się arkusz 10-ty powie­
ści Piotra Loti’ego z życia współczesnych haremów turec­
kich, p. t. „Rozczarowane,“ w przekładzie M. Łaganow- 

skiej.

Dodatek: Opisy ubiorów i robót z rycinami.— Przepisy 
kuchenne.
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Zakłady Przemysłowe |
( M ł y n y  i  P i e k a r n i e  P a r o w e )

K a r o l  M i c h l e r
w WARSZAWIE, Wolska 40.

Polecają ze swej

Największej w Kraju Fabryki Makaronów

Makarony
Na żądanie w ysyłam y Cenniki z dokładnem wyszczególnieniem odmian

K ursa w yższe dla Kobiet
im. A. Baranieckiego
i s t n i e j ą c e  o d  r o k u  1 8 0 8

2 trzema wydziałami: literackim, przyrodniczym i artystycznym.
P o c z ą te k  rok u  po raz trzeci nie od 15-go ale od I-go  p a ź d z ie r n ik a .
Programy przesyła za zwrotem tylko kosztów pocztowych księgarnia W -go Gebeth- I 
nera w Warszawie. Korespondencye kursów załatwia sekretarka H. Tomaszewska I 

w Krakowie, ulica Karmelicka L. 36.

Dyrektor Józef Rostafiński.

Zakłady Naukowe R .  Kowalskiego
1 \  ßP öH niQ  O rrl/* __•  i *1)

2) 

3)

4)

Średnia  s z k o ł a  filologiczna z klasą wsteDna i norlwcfpnm t ö • .

N i e d z i e l n o - k u p i e c k a

P ktoZr y c h ° s f o S w eanie k n a U C Z y  b i e l s k i e  (nauczycieli ludowych), do
elementami. ”  yd?C'’ P°SladaJ ^  wiadomości przynajmniej w zakresie szkoły

C h m i e l n a  1 6 .

3. Medale Złote

Niema zimnych i wilgotnych mieszkań
ieśli xrrjeśli obsadzić w piecu

M U L T Y P L I K A T O R  O G R Z E W A N I A
oo-rzewa ookói w  4  Ni“ k « ö o b u ^ s T i 11 W  A J N  1  Aogrzewa pokoj w  30 m in. do samej podłogi
PIECE ŻELAZNE MULTYPLIKATOROWE OSZCZĘDZA do 50% opalu
PnehlehnT W/ dz'elaią. sw d̂u> u j m u j ą  ciepło 8 g. po napaleniu
Po h ebne zaswtadczema, prospekty i cenniki mult. wysyła się na żądanie
Teł. 1502. Biuro Techn.czne Dr. W. P. KŁOBUKOWSKI. inż. chem. Al. Jerozol.

W ażne_  d lla_ m a ją c y c h  c h o r e  n o g i ! ! !

Pracownia Form i Prawideł Męskich i Damskich
Fasonów Najnowszych.

T e o d o r a  P a r 0 l e w i c z a   Warszawa, Podwale 26
(naprzeciw Hotelu Stawiańskiego).

rnJzy  oraz maszynki'do'rozbijania obuwia które wykonywa’ d° bUtÓW 1 ^
i po cenach bardzo^ um!arifowanych 8° lldnie —  oznaczony

Robota gotowa na składzie.

Redaktor odpowiedzialny i Wydawca: Piotr Laskauer.

S T  O T W A R T  
I   ̂ do p. Plato v. Reussnera

w W arszawie, Złota 6.
Ucząc się niemieckiego języka, próbo­

wałem rozm aitych podręczników i n au ­
czycieli, ale rezu ltaty  nauki były m ar­
ne, prawie żadne. Dopiero z porady n au ­
czyciela, p. Tews, rozpocząłem na nowo 
naukę przy pomocy Pańskiego „Samoucz­
ka“, z którego nauczyłem się po n ie­
miecku, a potem po angielsku nadzw y­
czaj łatwo i prędko. Dzięki więc znajo­
mości niemieckiego i angielskiego języ­
ka, dostałem tu  w Ameryce, bardżo ko­
rzystne zajęcie, o jakie się napróżno k u ­
szą moi koledzy, nieum iejący tych dwóch 
języków. W ydatek na książki zwrócił mi 
się z tysiącznym procentem. Zatem uw a­
żam „Samouczek“ Pański za najlepszy 
podręcznik w Europie i Ameryce, który 
cenię tysiąc razy wyżej, niż złoto i bry- 
lanty, bo te może łatwo ukraść złodziej, 
a „Samouczek“ i wiadomość z niego n a ­
byta jest niewyczerpanem źródłem sk a r­
bów bezpiecznych przed złodziejami i 
rabusiami. LEOPOLD KUZWA.

Toledo, Ohio, 224 Colburn-Str., Am ery­
ka  Półn. Dnia 16-go L ipca 1905 r.

Dr. Maksym. Tuchendler
B. lekarz poliklin. Uniwers. Berlińskiego 

Choroby skórne, włosy, piegi, 
zm arszczki i t. p. od  6 — 8. PANIE od 
3 - 4 .  K O S M E T Y K A .  Chmielna 38.

Pierwszorzędne Biuro Nauczycielskie *g  
KARPIŃSKIEJ

POLECA: nauczycieli, nauczycielki, bony 
francuzki, niemki, angielki. g

Warszawa, Moniuszki 7.

Kaucyonowane 
B I U R O  N A U C Z Y C I E L S K IKl E 

Wandy Rościszewskiej 
a  W a rsza w a , B rack a  23, 

Łódź, P rzejazd  14.
H Poleca Nauczycieli, Nauczycielki, Freblów- I  ■Bi ki, Bony różnych narodowości. BBBM

Biuro Jahołkowskiej
poleca nauczycieli, nauczycielki od 250— 
1000 rub. Francuzki od 200—600. Bony 

polki, niemki od 120—250.

Warszawa, Nowo-Jasna 8.

BIURO NAUCZYCIELSKIE

M A r Y i n o W o r Y T o
Warszawa, Nowogrodzka £8

poleca nauczycielki, bony, cudzoziemki.

KUPUJĘ BRYLANTY,
ZŁOTO, SREBRO i KWITY LOMBARDOWE

H E N R Y K  J U W I L E R
Nowy-Świat 59, l-sze piętro front. Tel. 5528.
Sprzedaję Biżuteryę: Srebro okazyjne. Kon- 
tentuję się małym zyskiem, bo w mieszkaniu.

Grand Chic Parisien wykwintne  
kapelusze damskie

Foksal N° 18, l-sze piętro.

Wszystkim osłabionym, wycieńczonym,
zdenerwowanym  i pozbawiona m energii 
życiowej przywraca siły  i chęć do życia

 SANATOGEN BAUERA
Pochlebne opinie w ięcej niż 3600 lekarzy  
i profesorów. Dostać można we w szyst-  
kich aptekach i składach aptecznych. Wy­
strzegać się bezw artościow ych naśladow nictw . 
Prawdziwy tylko w opakowaniu rosyjskicm .

Broszury gratis I franco wysyła S. KARCZEWSKI, Warszawa, 

Nowo-Senatorska 4.

Druk Piotra Laskauera 1 S-ki, Warszawa, Nowy-Świat 41,


